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Na dziennym porządku jutrzejszego posiedze­
nia I z b y  p o s ł ó w  stoi dalsza rozprawa o ka­
sach gwareckich i sprawa sądowa dep. Yerganie- 
go. Szczegółowa rozprawa budżetowa ma się za­
cząć w sobotę. Do rozprawy tej zapisało się, jak 
donoszą, przeszło półtora tysiąca mówców (509 
za, 1029 przeciw) i lista jeBzcze nie jest zam­
knięta. Według Starej Pressy Rada państwa bę­
dzie jeszcze mieć do uchwalenia przed ferjami 
letniem i: reformę statystyki towarowej, nstawę o 
przemysłowych markach ochronnych, o przedłoże­
niu terminu co do zniesienia wolności portowej w 
Tryeście i Rjece, o upaństwieniu kolei Ł-ipkowskiej 
i budowie z funduszu państwowego kolei Rzeszów- 
Jasło.

Projektowana przez ministra Gautscha usta­
wa o ograniczenia s w o b ó d  a k a d e m i c k i c h  
spotkała się z niechęcią wszystkich niemal klu­
bów parlamentarnych, tak, że minister cofnie swój 
projekt.

Rządowy projekt ustawy o karnych postano­
wieniach przeciw zawodowym r o z i r a b i a -  
c z o m g r n n t ó w, zostający w pewnym związkn 
\i ustawą o spadkach włościańskich, nie znalazł 
przychylnego przyjęcia w komisji dla spraw kar­

nych, natomiast pp. Weeber, PinińBki i Dostał wy­
gotowali nowy projekt do tego rodzajn ustawy, 
który ma za sobą większość komisji.

Komisja przemysłowa Izby posłów uchwaliła 
poprawki, wniesione dc u s t a w y  r o b o t n i c z e j
0 zabezpieczeniu chorych przez dep. Biiińskiago. 

-Zmiana polega głównie na tern, iż członkowie 
kas, którzy skutkiem brakn zarobku nie są w sta- 

r»iie płacić wkładek, pozostają mimo tego członka­
mi stowarzyszenia przez 6 tygodni. Komisarz rzą­
dowy Steinbach wyraził w komisji życzenie, aby

^'..westja ta corychlej weszła na porządek dzienny 
'Izby poselskiej.

Budap. Corr. dowiaduje się, że nowe in- 
' trakcje, jakie zostaną wydane w sprawie e g z a ­
m i n ó w  o f i c e r s k i c h ,  hędą zawierać tylko 
dla poddanych węgierskich osobne przepisy, orze- 
-lająco, iż podczas tych egzaminów można posłu­

giwać się językiem państwowym (węgierskim).
. ITatomiŁst dla poddanych austrjackich zostaną n- 
, rzymane bez zmiany dotychczasowe przepisy in- 

, t ■trakcji, które zresztą postanawiają, żo przy 
;!$oretyczaym .gzaminie mogą aspiranci używać
1 wyka ojczystego lab każdego innego, w którym 

' ą biegli.___________ ____

|  Na wczorajszem posiedzenia w ę g i e r s k i e j  
j^-rby posłów interpelował Csatar (ze skrajnej 

, p wicy), czy godzi się to ze stanowiskiem Karola 
' $ nlszkiego jako deputowanego, żo pensja jego i 
„jyety poselskie zajęte 8ą przez lichwiarzy. Inter­
pelację tę przekazano odpowiedniej komisji. Na 
,em posiedzeniu zaprę wadzono nową taktykę : gdy 

(przemawiał kto z opozycji, cała prawica opusz­
czała salę, a gdy przemawiał kto z prawicy, wy­
chodziła opozycja. Gdy minister sprawiedliwości 
^abinyi polemizując z Apponym rzekł, że kwe- 
tja języka armii zależy od korony, rozległy się 
przyki: „Bacb-Hnsar”, które odzywały się do 
fica mowy. Komjathy porównał dzisiejszą wię- 

jzość do większości Napoleona III. i przepowiadał 
1 dj ten Barn los.

Obiegają pogłoski, że S z B g y e n y  (szef 
skcyjny w min. spraw zagr.) ma być następcą 
iszy.

t Ponieważ zwykłe demonstracje uliczne prze­
rw przyjęciu ustawy wojskowej, straciły siłę 
frakcyjną, postanowili a k a d e m i c y  p e s z -  
^  ń s c y uroczyście obchodzić rocznicę rewolucji 
pircowej d. 15. marca. Przed południem odbyć 
0(j’ ma poranek mnzyczuo-deklamacyjny w wiel- 
ńan Bâ  redutowej, n* którym przemówić ma 
^  )ł Daniel Iranyi. Wieczór odbędą się zgroma- 

aia na plncn nniwersyteckim i przed pomni- 
i %  PetBfieg). Studenci mają nosić nowe czapki 

 ̂ spisem: „Wolność, równość, braterstwoi“ i 
,ać się tym razem z robotnikami, którzy dotąd 
•no obchodzili rewolucję 1848 r.

I. -------
Rzymski korespondent berlińskiej Kreuzztg. 

nosi, iż zdaniem p a p i e ż a  wojna europejska 
łt nieuniknioną; bramy zamkniętej świątyni 
ausa otwierają się widocznie ; dlatego papioz w 

obwili nie myśli dla szybkiego zawarcia ugo- 
^ z  R o s j ą  poświęcić P o l a k ó w .

T Na m o c y  ukazu carskiego, rozporządzenia, do- 
zące odpcwiedzialuości członków R a d y  s t a ­

nu,  m i n?i s t  r ó w i najwyższych naczelników wy­
działów administracyjnych, zostały bliżej określone 
i nznpełnione. Skargi o przekroczenia władzy ze 
strony tych najwyższych urzędników przedkładane 
mają być carowi, który je w razie potrzeby prze­
każe jednemu z departamentów Rady stann dla 
dalszego prowadzenia sprawy. Wyrok wydawany 
będzie przez najwyższy sąd karny, którego człon­
kowie za każdym razem wyznaczani będą przez 
cara.

Wychodzący w Moskwie dziennik Russkoje 
Bielo otrzymał trzecie ostrzeżenie, a wydawnictwo 
jego zostało zawieszone na 6 miesięcy. Po tym 
terminie dziennik będzie mógł wychodzić tylko 
pod cenznrą prewencyjną.

C e s a r z  W i l h e l m  wraz z małżouką był 
z kolei na obiedzie n ambasadora włoskiego. We­
dług Kreuzztg. w ostatnich dniach zuown po­
wstała wątpliwość, czy c a r  przybędzie jnż w 
maren do Niemiec.

Rozporządzenie ks. Bismarka jako ministra 
handln, zabraniające notowania na giełdzie papie­
rów b u ł g a r s k i c h ,  uważają w Berlinie jako 
nowy dowód uprzejmości Niemiec dla R o s j i .  
Wynik procesn P a r n e l l a  wywarł w berlińskich 
kołach urzędowych nieprzyjemne wrażenio. Oba­
wiają się bowiem npadkn gabinetu Salisbnryego, 
który sprzyja polityce kolonialnej Niemiec, a 
przyjścia natomiast do Stern rządów Gladstona 
Niemcom niechętnego.

Pester Lloyd stanowczo zapewnia, że Niem-r 
ey zamówiły w Steyer 400.000 k a r a b i n ó w  
m a n l i c h e r o w s k i c h ,  ale konstrukcji od­
miennej od anstrjackich. Urzędowo potwierdzają, 
że także rząd b e l g i j s k i  zaprowadza karabiny 
maulicherowskie.

Chory śmiertelnie k r ó l  h o l e n d e r s k i  miał 
dostać zatrucia krwi. K s i ą ż ę  n a s s a u s k i  jnż 
zapowiedział swemu dworowi, aby był gotowy 
przenieść się do L u k s e m b u r g a ,  który na 
niego spadnie po śmierci króla holenderskiego.

Z e S z w a j c a r j i  donoszą: Wysłanie puł­
kownika Borela do banteuu TessyńBkiego nastą­
piło z zarządzenia rządu szwajcarskiego wskntek 
wiadomości, że Monte Cenere zajęte jest przez 
kilkuset zbrojnych, którzy grożą zatrzymaniem 
pociąga. Dalsze douesienia mówią, że zbrojne 
bandy ultramontanów stoją takie w Lngano i Bra- 
ganzona. Borel wydał proklamację, która podzia­
łała uspokajająco. Utrzymnje on, ie kompania 
wojska, którą zabrał z sobą, wystarczy do zwal­
czenia rozruchu.

Paryski korespondent Koln. Zeitung donosi: 
„W obozie B o u l a n g e r a  wszczął się ponłoch 
z powodu energicznych zarządzeń gabinetn. Kilkn 
bnlanżystów oświadczyło w zwierzeniach ponfnych, 
że sprawie ich zagraża niebezpieczeństwo, jeżeli 
rząd pójdzie dalej w wytkniętym kiernnku, t. j. 
surowo i energicznie, ponieważ pozyska w ten 
sposób wiele żywiołów dotychczas niezdecydowa­
nych. Członkowie ligi patrjotycznej okazują się 
także wobec zarządzeń jako bardzo roztropni Indzie, 
obawiając się prowokować władzę zaburzeniami nli- 
cznemi, gdyż energia rządu znajduje bardzo sym­
patyczne echo w opinii pnblicznej. Charaktery­
stycznym objawem ogólnego popłochu a zarazem 
respektn dla nowego gabinetn, jest okoliczność, 
że nawet Rochefort we wstępnym artykule In- 
transigeant nie użył ani jednego wyrazn, któryby 
mógł obrazić miniBtra spraw wewnętrznych. Bar­
dzo tylko wątpliwą jest podstawa, na której oparte 
ma być ewentnalne oskarżenie przeciw Deronle- 
dowi, ponieważ brzmienie paragrafn odnośnego jest 
dość elastyczne/

Śledztwo przeciw l i d z e  p a t r j o t y c z n e j  
zostało jnż ukończone. Prokurator złożył mini­
strowi sprawiedliwości sprawozdanie. Podają jako 
rzecz pewną, że Deronlede, Laguerre i Richard 
postawieni będą w stan oskarżenia za spiskowa­
nie. Przy rewizji zabrano przeszło 4.000 rozmai­
tych dokumentów. Oficerowie, których deklaracje 
przystąpienia do ligi znaleziono w skonfiskowanych 
aktach, stawieni będą przed sąd wojenny.

Lista nowego g a b i n e t n  w ł o s k i e g o  
jeszcze nie gotown. Dzienniki ogłaszają niezliczoną 
ilość kombinacyj.

W wojskowych kołach włoskich krąży po­
głoska, iż w lecie w kilkn częściach krajn mają 
być urządzone p r ó b n e  m o b i l i z a c j e .

Całkiem mylne], było doniesienie, że parla­
ment r u m u ń s k i  został do d. 27. b. m. odro­
czony ; owszem sesja jego została do tego czasn 
przedłożoną.

Komisja wybrana dla zbadania sprawy 
B r a t i a n a  stwierdziła, że za rządów jego 
szczególnie przy powierzania robót kolejowych, 
poniosło państwo znaczne szkody materjalne. 
Według Rom ami uchwalono, po zakończenia 
dochodzeń wezwać prokuratora, aby wdrożył 
także śledztwo przeciw dyrektorowi banku Cara- 
da, który okaznjesię również--winnym w tych zaj­
ściach.

Rumuński minister spnfc^ wewu. nakazał 
prefektom cznwać nad knowaniami s o c j a l i s t y ­
c z n e  m i między Indem. Sądy i proknratorje o- 
trzymały nakaz, z całą postępować energią w ra­
zie zaburzeń, a minister wojny nakazał komen­
dantom korpnśnym i garnizonowym, aby na każdy 
wypadek byli w pogotowiu wysłać wojsko na za­
żądanie władz cywilnych.

S e r b s k i  minister wojny polecił, aby wyż­
si i niżsi oficerowie piechoty, którzy nie nabyli 
stndjów w akademii wojskowej, uczęszczali na 
ośmiomiesięczny kHrs dla nabycia wiadomości o 
służbie pionierskiej i fortyfikacji polowej. Kurs 
ten trwać będzie od marca do października.

W S o f i i  obchodzono bardzo uroczyście 
rocznicę zawarcia pokoju sanstefańskiego.

Na Wschodzie błyska.
Po pozornem uspokojenia się sytnacji poli­

tycznej w Europie, następują nagle na Wschodzie 
fąkta, które zdają się hyć jnż nietylko zbieraniem 
się chmar, ale wprost błyskaniem przed bnrzą. 
R i s t i c z  s t a j e  s i ę  p a n e m  S e r b i i ,  k r ó l  
M i l a n  w y j e ż d ż a  za  g r a n i c ę  i a b d y k n -  
j e — oto wiadomość, którą roznoBi po Europie 
iskra elektryczna. Elektryzuje ona dyplomatów i 
wywołuje popłoch na giełdzie. Czułe akcje kredy­
towe, które jeszcze przed tygodniem notowano na 
giełdzie wiedeńskiej po 314 zł., chwiały się w cią­
gu ostatnich dni w przeczuciu jakiejś politycznej 
niespodzianki, a wczoraj spadł już ich kurB na 
302*25. Jestto dobitna miara niepokojn, jaki do 
wytworzonej nagle sytnacji w Serbii przywiązują.

Już telegrafowany wczoraj artykuł Kóln. Ztg. 
mieścił w sobie zapowiedź ustąpienia Milana — 
i w ogóle półurzędowoy berlińscy* zd&wałi się wię­
cej wiedzieć, a giełda w Berlinie więcej odczu­
wać, niż politycy i finansiści Wiednia.

Z góry poniekąd pocieszali oni Anstrję, że 
chociaż król Milan opuści swe stanowisko, a Ri­
sticz stanie się napowrót panem sytuacji, wpływ 
jej na Serbię nie zostanie nszcznplony i. Pociecha 
to wszakże nieuzasadniona, gdyż każdy, znający 
do rze st03nnki serhskie, widzi, że to jest krok 
potężny, posunięty przez Rosję na szachownicy 
wschodniej, krok, który m<że się stać poozątkiem 
rychłych a ciężkich zawikłań politycznych.

Dziś, d. 6 marca, mija siedm lat, jak Milan 
został z księcia proklamowany królem Serbii. 
Wiadome są nieszczęśliwe przejścia króla od tego 
czasn. Zrujnowany finansowo, pobity przez Buł­
garów, rozwiedziony z żoną — wygrywa Milan 
OBtatnią kartę — stara się pozyskać Serbów, dzie­
ląc z nimi swą władzę, nadaje Serbii liberalną 
konstytucję, pragnie olśnić naród swoją szlache­
tnością, wymową, zdolnościami zaiste niepoBpoli- 
temi. Wszystko to wywołało rnch entuzjastyczny 
na cześć króla, lecz krótkotrwały. Systematyczna 
intryga Rosji, skoalizowanej z ei-królową, nie 
przestała kopać przepaści pod jego stopami.

Gdy przyszło wytworzyć rząd z większości, 
utrwalić nadaną konstytucję, nie znalazł król w 
narodzie poparcia. Od dwóch miesięcy sznka na­
daremnie twórców nowego gabinetn, którzyby chcie­
li po jego myśli rządy wykonywać.

Cóż więc robi król nieszczęśliwy? Oto dziś, 
w siódmą rocznicę przywdziania korony królewskiej, 
p n b l i k n j e n k a z ,  n a d a j ą c  m u  mo c  n a ­
t y c h m i a s t  o b o w i ą z u j ą c ą ,  w myśl k t ó- 
r e g o J o w a n  R i s t i c z  m i a n o w a n y  z o ­
s t a j e  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y  r e j e n ­
t e m  S e r b i i ,  k r ó l  z a ś  s a m  i n a s t ę p c a  
t r o n n  u d a j ą  s i ę  n a  d o b r o w o l n e  wy­
g n a n i e  prawdopodobnie do AnBtro- Węgier. Po­
selstwa zagraniczne zostały jnż wczoraj o tern po­
stanowienia króla zawiadomione.

A zdaje s ię , że Milau nigdy jnż rządów 
nie obejmie; rejencja potrwa aż do pełnoletności 
królewicza, a wtenczas Milan zrzeknie się tronn. 
Osobnym nkazem wydane zostanie postanowienie, 
ie  pełnoletność królewicza osiągniętą będzie jnż 
w 15 rokn życia. Królewicz liczy obecnie lat 18.

Jako powód tego krokn niespodziewanego po­
dają, iż król nczyniłgo p o d  w r a ż e n i e m  c i ą -  
g ł e j  i n i e n z  a s a d n i  o n o j  o b a wy  o s w e  
ż y c i e .  Policja relacjonowała nieustannie o taj­
nych stowarzyszeniach, które się przeciw niema 
zawiązywały. Od chwili rozwodu król iy ł w ciągłej 
obawie _o swe życie, zwłaszcza, że zachowanie się 
opozycji, podżeganej przez oficjalną i nieoficjalną 
Rosję, było ciągle królowi wrogie, prawie prowo­
kacyjne.

Dalszym powodem j'est stan zdrowia następcy 
tronn. Od czasn rozłączenia się z matką, młody 
książę zapadał widocznie na zdrowiu. Król nważa 
więc za swój obowiązek, ażeby zwrócić całą nwa- 
gę na Byna swego i ochronić go przed straszną 
melancholją, której ślady dają się n niego spo­
strzegać. Jnż bawiąc w Gleichenbergu nosił się 
z zamiarem abdykowania, i tylko usiłowaniom 
dyplomacji anstrjackiej udało się wstrzymać go od 
tego krokn.

Ostatni zamiar króla był także hr. Kai nokiem u 
wiadomym. Poseł belgradzki Hengelmullur przyjeż­
dżał umyślnie w tej sprawie do Wiednia, usiłowano 
króla odciągnąć od tego zamiarn, lecz nadaremnie. 
Na Ballplatzn w Wiednia uważano zresztą za­
miary Milana za groźby dalekie od spełnienia — 
i krok dzisiejszy króla wywołnje tam również 
wrażenie niespodzianki. Organ hr. Kalnokiego 
Fremderiblatt omawia dość sentymentalnie ten 
fakt i pociesza się, że Risticz jako rejent będzie 
mnsiał, w interesie samejże Serbii, utrzymać 
dobre stoBunki z Austro-Węgrami.

Sytuacja nie wydaje się jednak tak spo­
kojną i pewną, gdyż wczoraj wyjechał niespo­
dziewanie hr. Tiaffe w towarzystwie radcy mini- 
sterjalnego Klapsa do Bndapesztn, ministrowie 
zaś Welsersheimb i Kalnoky przedłożyli swój 
pobyt w obecnej rezydencji cesarza. Mają tam 
nastąpić obrady, które wiążą z wypadkami serb- 
Bkiemi.

W Serbii przygotowują się obecnie, jak wia­
domo, wybory do zwykłej aknpczyny. W niedzie­
lę odbyła się narada członków nad otworzeniem 
komitetu wyborczego dla stronnictwa radykalnego 
Belgradn i jego okręgu. Wzięło w nioj udział 
około 1000 osób. W ciąga ohrad domagano się, 
ażeby nowe ministerstwo wyszło z łona radykałów.

Posiedzenie było burzliwe. Zawotowano rezo* 
luoję, wzywającą przywódzców stronnictwa rady­
kalnego, ażeby zaprotostowali we właściwem miej­
sca przeciw niekonstytucyjnym stosunkom krajn 
i nrządzali mityngi przedwyborcze. Wybrano w koń­
cu komitet z Tanszanowiczem na czele.

W Srpskiej Nezavisnosti zamieścił zaś Ri­
sticz odezwę do stronnictwa liberalnego, ażeby 
się ukonstytuowało i wybrało komitet agitacyjny 
dla najbliższych wyborów. Jak teraz Risticz z ga­
binetem postąpi, czy jeszcze przed wyborami prze­
prowadzi w nim zmiany — nio wiadomo.

Wczoraj miała się odbyć kilkogodzinna na­
rada ministrów pod przewodnictwem króla, który 
miał jnż teraz wynnrzyć zamiar zupełnego zrze­
czenia się tronn na rzecz syna.

Nowy rejent, Jowan Risticz, nr. 1830, odby­
wał stndja w Austro-Węg., później w Berlinie i 
Heidelbergu. Ekonomii politycznej i prawa pań­
stwowego słuchał w Paryżu. Już książę Michał 
używał go do ponfnych misyj jako 30-letniego 
młodzieńca. W rokn 1861 był w Stambule w spe­
cjalnej misji, z której bardzo szczęśliwie się wy­
wiązał. Pozyskał nfność księcia i narodu. W cza- 
się małoletności Milana sprawował rejencję. Jako 
minister i przywódzca stronnictwa liberalnego pro­
wadził zawsze politykę w duchu rosyjskim, nigdy 
zaś w anstrjackim. Dzisiejsze więc nadzieje, że 
poglądy swe polityczne zmieni, nie mają należy­
tego nzasadnienia.

Wbrew półnrzędowym optymistom wiedeń­
skim nie podobna wątpić, że króla Milana wy­
sadza dźwignia, której dłuższy koniec spoczywa 
w Petersbnrgu. A że drngą taką dźwignię pod­
sadza Rosja pod Sofię, do tego przyznaje się sam 
car ostami Gankowa przed całym światem.

Oto nadzwyczaj ciekawy list, który Dragan 
Canków, znany przywódzca rusofilów bułgarskich, 
ogłosił do swoich przyjaciół politycznych, zdając 
im sprawę z przebiega audjencji swej o cara.

„Do moich przyjaciół i towarzyszy stronnictwa!
Wiadomo wam, iż dnia 28. stycznia st. st., 

zanim opnściłem Petersburg w celu ndauia się do 
Bukaresztn, miałem sposobność przedstawić się 
J. G. M. cesarzowi rosyjskiemu, który raczył mię 
przyjąć w tym samym gabinecie, w którym jesz­
cze jako następca tronn w r. 1876 przed wojną, 
a po rzozi batackiej przyjmował mię wraz z p. 
Bałabanowem. J. G. Mość nadzwyczajnie łaskawie 
mię powitał, przyczem powiedział mi, iż hardzo 
jest rad widzieć mię po raz wtóry, i że doskonale 
sobie przypomina pierwszą moją misję petersbur­
ską. Cesarz przypomniał sobie również pytania, 
które mi zadał za pierwszym razem przed oswo­
bodzeniem Bnłgarji. Ośmielony tak prziyjaznem 
przyjęciem, zabrałem głos i w następujący sposób 
przemówiłem do cesarza:

„Najj. Panie! Gdym miał po raz pierwszy 
zaszczyt być przyjętym przez W. C. Mość, raczy­
łeś mi zadać dwa pytania, a mianowicie: czy po 
cofnięcia się wojsk tnreckrch z Bnłgarji dostate­
czne tam będą zapasy żywności dla armii rosyj­
skiej i powtóre, czy znajdzie się dostateczna ilość 
ochotników bułgarskich, aby ntworzyć oddział, 
mający być zawiązkiem przyszłej armii bułgar­
skiej. Odpowiedziałem był ua te dwa zapytania 
twierdząco, i nie myliłem się wówczas. Również
i wobec teraźniejszych warnnków jestem prze­
świadczony, iż się nie mylę, zapewniając Waszą 
G. Mość, iż car i naród rosyjski żyją w sercu 
każdego Bułgara. Jeżeli atoli znaleźli się tacy 
Bnłgarowie, którzy nieprzyjaciołom Rosji słnżyli 
za narzędzie do intryg, jestto faktem czysto przy­
padkowym i długo też nie potrwa. Przekonany 
jestem, iż zbłąkani synowie ojczyzny sami się 
wkrótce spostrzegą, iż zostali zawiedzeni na fał­
szywą drogę i otworzą wówczas swe serca lepszym 
hcznciom i przyłączą się do większości narodu”. 
" ^Ponieważ cesarz raczył mnie odpowiedzioć,

ii  jes t również przekonany o prżywiązanin narodu 
1 bułgarskiego do Rosji, oraz że zbłąkani synowie 
Bnłgarji kiedyś pożałnją swych błędów, prosiłem 
zatem najpokorniej J. G. Mości, aby mi pozwolił 
być tłómaczem prawdziwych ucznć narodu bułgar­
skiego, który mocną pokłada wiarę w to, iż władca 
wszech Rosji zawsze pozostanie opiekunem księ­
stwa Bułgarskiego, które stworzył jego dostojny 
ojciec, car-oswobodziciel oraz że nie pozwoli na 
to, aby dzieło jego zniweczoaem zostało. Na te 
słowa eesarz raczył mi dać odpowiedź następn- 
jącej osnowy: „Wszystko, co stworzył dostojay 
mój ojciec, zawsze jest drogiem sercu memu, a 
dusza moja boleśnie została dotkniętą, gdym się 
dowiedział o niebezpieczeństwie, jakie n was gro­
zi kościołowi prawosławnemu, oraz o rozpoczę­
tych przez księcia prześladowaniach kościoła pra- 
wr a’° wnago. Objęcie opieki na*! kościołem prawo­
sławnym i jego duchowieństwem zawsze będzie 
główną kwestją mego rządu. M am  n a d z i e j ę ,  
i ż  B u ł g a r o w i e  s a m i  n s n n ą  od s i e b i e  
n i e p r a w e g o  k s i ę c i a ,  pomimo wszelkich 
wysiłków, jakie tenże robi, aby ostatecznie nsta- 
lić swój pobyt w krajn.”

Po tych Błowach J. G. Mości poprosiłem naj­
pokorniej o pozwolenie wyrażenia życzenia, aby 
objęcie troun bułgarskiego przez księcia Kobnr- 
skiego nigdy nie przyniosło szkody ani powadze 
Rosji ani dobrobytowi Bnłgarji. Pornszając kwe- 
stję przyszłego księcia Bnłgarji, wyjawiłem myśl, 
iż byłoby pożądanem, aby więcej postawiono kan­
dydatów, z pomiędzy których wielkie zgromadzenie 
narodowe mogłoby wybierać.

Oto w skróceniu podana rozmowa moja na 
andjencji n cesarza rosyjskiego. Uniosłem z sobą 
wrażenie, iż J. G. Mość w wysokim stopnin jest 
przychylnie usposobionym dla narodu bułgarskiego. 
Mam nadzieję, iż przy tej Bposobności wiernym 
byłem tłómaczem prawdziwych ncznć nietylko 
moich przyjaciół i stronników, lecz też i ncznć, 
jakie żywi cały naród.

Petersburg d. 31. Btycznia 1889.
B . Cańkow.

Tyle jest słów Cankowa. Czyż trzeba wię­
cej ? Czyż w związkn z wypadkami sertskiemi 
potrzeba dalszych dowodów, że Rosja rozpoczyna 
swą grę na Wschodzie? Canków, po ogłoszeniu 
swego liBtn, miał być to w Warszawie, to w Wie­
dnia i wyjechał „na południe”. Gdzie na połu­
dnie i po co ? Czyi nie wziął od cara świętej 
misji wytłnmaczenia Bułgarom, iż powinni się 
sami od „nieprawego księcia” nwolnić ? Za­
prawdę, pośród gromadzących się na Wschodzie 
chmur zaczyna już groźnie błyskać..

|  poTodi „Listów ze wsi.“
l*’ —Wi ■ Z nad W i a r  u.
>an ^  wielkiem zajęciem czytałem „Li­

zę wsi” w fejletonie Gazety Nar. nmieszcza- 
l przyznawałem prawie zawsze słuszność tra- 

m poglądom autora tak na wielką politykę, jak 
nasze domowe stosunki; nie mogę się jednak 

miarą zgodzić, na zdania w ostatnim liście 
it?*fir. 45 Gazety Narodowej wyrzeczone, a tyczą- 

®Lsię naszych wrzekomo szlacheckich rządów w 
j wi j i  i teraźniejszego wychowania naszoj mło-

Nie mnie to wprawdzie — szlachcicowi g4r- 
'iłiem a stawać w szranki polemiki z taką znako­
mitością, jak autor „ At e n * ,  ąl0 zadraśnięty 
jk moich szlacheckich uczuciach, nie mogę się po- 
EjStrzymać od odpowiedzi; a gdy wolność słowa 

w B JŁ * 'r-igłam dzisiejszej doby, więc i przeciwne zdanie 
eld 8. ■ gjochać się godzi.

Otóż wydaje mi się wielkim paradoksem na- 
: rać społeczne i autonomiczne rządy naszego 
• yu, s z l a c h e c k i m i  a więc i a r y s t o k r a -  
\ c z n y m i ,  jak się autor „Listów* wyraża.

Wszak szlachetczyzna i arystokracja nie są 
£;ale synonimami, a szlachta polska jnż od kon- 
fytucji Trzeciego Maja, i we wszystkich późnioj-

szych mchach narodowych, dowiodła właśnie de­
mokratycznych dążnośoi. Dotąd tylko liberały nie­
mieckie nazywali z przekąsem rządy w Galicji 
szlacheckimi, a i pewna frakcja w krajn widzi 
nie tylko w sajmie, ale nawet w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń „szlachecko-polBkie rzą­
dy” ; myśmy się jednak zawsze przeciw podobnym 
zarzutom jak najwyraźniej zastrzegali. Niespodzian­
ką więc jest, że właśnie z naszego obozn wycho­
dzi przyznanie się do tego, czego nie ma, bo je­
żeli chodzi tn o autonomiczne władze, to właśnie 
niedawno temn najwyższa godność antonomiczna 
spoczywała w bardzo zacnej, alo ani szlacheckiej 
ani arystokratycznej dłoni; a chociaż w radach 
powiatowych wszędzie szlachta marszałkuje, to je ­
dnak ci marszałkowie są w znacznej'części tylko 
figuranci, a w radach i wydziałach powiatowych 
jest prawie wszędzie szlachta w liczebnej mniej­
szości.

Dziwić się też trzeba, dla czego wielce sza­
nowny autor „Listów ze wsi”, stawiając tezę, 
»że szlachta polska w Galicji ma silną wolę od­
dania asłngi ojczyźnie” — obawia się, ozy się nie 
omyliła ona wwyhorzo środków, a obawę tę widzi 
zbyteczHem garnienia się do szkół gimnazjalnych 
i na uniwersytety; chociaż zaś przyznaje w części 
rację, że szlachta pcha się do urzędów, to je­
dnak mówi, ie „i tego dobrego może być za 
wiele”.

Dalej przedstawia antor z niesłychanym 
pesymizmem skreślony obrazek urządzenia gim­

nazjów i uczącej się w nich młodzieży i twierdzi, 
że tylko przyszłej urzędniczej rutyny i biórokra- 
cji nczy się młodzież szlachecka w gimnazjach, 
a wcale nic z tych rzeczy, które jako przyszłemu 
obywatelowi na wsi mieszkać i Indowi przodować 
mającemu najbardziej są potrzebne.

Następnją więc narzekania, ie takie wycho­
wanie młodzieży, wśród którego odwyka się od roli 
i lndn, ntrndnia tylko potem zadanie tym, któ­
rzy wsi pilnować powinni, stąd straty na ma­
jątkach, które obsiadają żydzi, a często powrót 
szlachcica do miaBta i oganianie za jakąś pła­
tną biórową posadą, na której jest jednak zawi­
słym coraz bardziej i nrzędnje tak, jak mn 
każą. (?)

Wynikałoby więc z tej jeremiady, ie szla­
chta nasza nie powinna nozęBzczać do gimnazjów, 
a tern mniej na uniwersytety — i że lepioj by­
łoby, jak antor przy końca listn mówi, zastąpić 
to gimnazjalne wykształcenie, w y c h o w a n i e m  
o b y  w a t e l s k i e m ,  aby się synowie nasi od 
młodości zaprawiali de tego, co winno być powo­
łaniem ich życia.

Są to znown paradoksa, bo jeżeli trndno 
sobie życzyć powrotn tych czasów, gdzie wszyst­
kie nrzędowe posady w naszym krajn zajmowali 
taey Precliczki, Krąkselhnbery i t. p. to mnsi 
młodzież nasza nczyć się w gimnazjach i na 
uniwersytetach; „bo nawet jeżeli w wojsku 
nie ma być gemeiuerem”, mnsi gię wykazać egza­
minem matnrzyckim; co do nrzędów zaś, to każ­

dy syn szlachecki mający jaką taką ojcowiznę 
więcej daje rękojmi niezawisłości, niż inny na 
niedostateczną tylko ograniczony pensję.

Wpada też szanowny antor listów w sprze­
czność, apoteoznjąc dawne staropolskie spartań­
skie rycerskie nbóstwo szlachty wiejskiej, (czy 
nbóstwo ducha?), a narzekając zaraz poniżej, że 
gdy o reformie autonomii albo sądownictwa my­
ślimy, to ncznwa się zaraz brak oświeceńszych i 
zamożniejszych rolników, którzyby Indowi radzić i 
przewodniczyć mogli.

Skądże więc ta szlachta ma nabrać oświaty, 
jeżeli jej antor nawet do gimnazjom uczęszczać 
nie każe? Gdzież mają nabrać tego o b y w a t e l ­
s k i e g o  w y c h o w a n i a ,  które wedle antora 
szkolne zastąoić powinno? Wszak i dawniej je­
ździli synowie zamożnych rodzin na uniwersytety 
do obcych nawet krajów, a drobniejsza i nbożBza 
szlachta nabywała na dworach magnatów ogłady 
towarzyskiej i wprawiała się do spraw rycerskich, 
ale też nczy nas historja, że ten gmin szlachecki 
przy swojem s p a r t a ń s k i e m  u b ó s t w i e  był 
najczęściej tylko narzędziem w rękach kilkn oli­
garchów i często bezwiednie do szkodliwych na­
wet dla krajn akcyj dopomagał.

Zresztą czasy się zmieniły ; w rycerskiem 
powołaniu szlachty wyręczają nas dzisiaj miliono­
we stojące wojska, a praca p i ó r e m  stała się 
równie konieczną, jak praca p ł u g i e m ;  i można 
tylko oddać sprawiedliwość dzisiejszej szlachcie, że 
się garnie do nanki i stara się zająć jak najwięcej

posad nrzędowych. Choć zaś urządzenie gimna?jów 
może być w pewnych względach wadliwe, to prze­
cie o całe niebo jest wyższe od Bzkół jezuickich 
przeszłego stulecia, i zdaje mi się, że nie mamy 
powoda ani żałować ówczesnego sposobn wycho­
wania, ani pochwalać takiego procedern. jaki pa­
nował n nas przed czterdziesta laty jeszcze, że 
mianowicie młodzież szlachecka zaledwo tylko czy­
tać i pisać umiejąca szła jak się podówczas wy­
rażano „na p a n a " ;  bo taki niedowarzony mło­
dzieniec te u  mniej mógł wypełniać obowiązki 
obywatolskie, jakich społeczeństwo od niego wy­
magało, i jakie narodowa tradycja na niego 
wkładała.

Jakkolwiek więc antor „Listów“ wiele zdro­
wych rznea myśli i wiele cennych na przyszłość 
daje wskazówek, to jednak nie można z nim u- 
patrywać źródła złego w fałszywym kierunku wy­
chowania szkolnego, ale raczej w niedoskonałej 
natnrze ludzkiej, w życin nad stan, — w tej go­
nitwie za materjalnymi zyskami, aby je za chwi­
le na zbytki przetrwonić, a głównie w brakn re­
ligijnego wychowania .młodzieży, które nawet i w 
złych szkołach mogliby wszczepiać w swe dzieci 
rodzice, gdyby nieBtety im samym nie brakowało 
tych podstaw moralnych, bez których żadne spo­
łeczeństwo pomyślnie rozwijać się nie może.
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M a  miejscowa i zamiejscowa
Lwów dnia 6. marca.

* N am iestn ik  h r .  B adeni zwiedził w sobotę 
ukoi; politechniczną. Przybył tam o godz. 10 rano 
baz zapowiodzenia swojej wizytacji 1 zastał zakład 
w zapalnym porządku. Wizyzoy prafasorawia, pomimo, 
ła teraz są małe farje półroezne praeawali z uczniami 
w zalaab, wszędzie był ład i porządek wzorawy. Na- 
miaatoik zabawiwszy w azkale parą gadzin i zwia- 
dziwazy wszystkie sale i muzea, opuśeił zakład, wy- 
rażąjąo raktorawi i profesorom swoje zadowolenia.

* M arszalek k ra jow y  hr. J a i  Tarnawski, po­
wrócił do Lwowa.

* W iceprezyden t nam iestn ictw a, pan Jan 
Lidl, wyjechał na dni kilka do Wiednia.

* B oski b iskup  m unkaczow skl, ks. Pasztelyi, 
dostał onagdaj w Peszcie ataku apoplektyoznego i 
ma slą bardzo źle. -

* H rabstw o H arten au  (ks. Al. fiattenbergsey) 
bawią od tygodnia w Medjolanio i zamieszkali w ho- 
talu „Maoeini*. Hrabstwa zamierzają podebao esiąśó 
tam na stała.

* P .  ftnatew iez P io tr  lekarz wat. został przez 
Wydział krajowy zamianowany nauezycialem watery- 
narji w niższej szkole rolniczej w Horodanca.

* Odznaczenie. Adjunktowi sądowemu w Koło­
myi, Janowi Lawiekiamu, z powodu przeniesienia go 
na własną prośbą w stan stałego spoezynku, nadał 
cesarz tytuł i eharaktor sekretarza rady.

* P rzen iesien ia . Minister sprawiedliwości prze­
niósł adjunktów sądowyoh pewiatewyoh. Hilarego Le­
wickiego w Pilśnie do Boehni. a Władysława Sła­
wińskiego w Strzyżowie do Głogowa; zamianował 
sędziami powiatowymi: adjunkta sądu powiatowego 
w Rzeszowie Mieczysława Jabłońskiego dla Tyosyna. 
adjunkta sądu powiatowego w Boehni Wilhelma Ur- 
sela dla Mszany dolnej, a adjunkta sądu powiatowego 
w Radłowie Franciszka Podgórskiego dla Limanowej; 
adjunktami sądowymi zamianował adjunktów sądowyoh 
powiatowych: Artura Modrej a w Rozwadowie dla 
Rzeszowa, Józefa Halliskiego w Łańouoie dla Krako­
wa, Władysława Paszkowskiego w Mszanie dolnej dla 
Rzeszowa, a dr. Maurycego Ertol baz stale oznaczo­
nego miejsea służby, dla Krakowa, nakonieo zamia­
nował adjunktami sądów powiatowych auskultantów: 
Józefa Sorodniokiogo dla Wojnicza, Antoniego Ryzner- 
skiogo dla Rozwadowa, Franciszka Sypowskiego dla 
Mszany dolnej, Romana Rybarskiego dla Pilzna, Igna­
cego Moczydłowskiego dla Strzyżowa, dr. Józefa Grzyb- 
ozyka dla krakowskiego okręgu wyższego sądu krajo­
wego bez stale oznaczonego miejsea służby, i Jana 
Gebauera dla Łańcuta.

* Do B ady  pow iatow ej niskiej, przy wyborze 
uzupełniającym z grupy gmin miejskich, wybrany 
został p. Andrzej Dąbrowski, naczolnik gminy mia­
steczka Ulanowa.

* S tan  id ro w la  ordynatowej p. Czarkowskiej, 
lawiącej w San Ramo, znaeznie sią polepszył. Mi- 
dster p. Zaleski, który sią udał był z Wiednia do 
ihorej córki, opuścił jiż  San Ramo, zostawiwszy ją 
w rekonwalescencji.

* Posiedzenie  B ady m ie jsk ie j ostatnio w tej 
cadenoji odbędzie zią jutra we czwartek o godz. 8. 
rieezorem. Na porządku dziennym będzie między in- 
lemi podanie do wiadomości, że na podstawie posta- 
mwionia oesarskiego, gmachy miejskie dla muzeum 
trsemysłewogo i państwowej szkoły przemysłowej 
nogą nesió imię cesarza Franoiszka Józefa, dalej re- 
rarsy w sprawach budewniozo-pelieyjnyeh, wniosek 
<r aprawie sprzedaży wojskeweśei gruntu miejskiego 
>rzy ul. Kleparewskiej i Inwalidów, sprawa sprzedaży 
gruntu miejskiego z rselnośei kon 494*/^ na Zofijówce, 
irośba o udzielone pożyozki dla członków byłego „To­
warzystwa handlu skór*1 i z a m k n i ę c i e  k a d e n c ji .

* Sędziow ie p rzysięg li wylosowani na drugą 
cadenoję, która rozpocznie się dnia 18. bm. w tutej- 
izym sądzie karnym, sądsió będą następujące sprawy: 
[). 18. marca Jędrzeja Turka o zbrodnię ciężkiego 
isikodzsnia ciała; d. 19. bm. Władysława Znrako- 
vskiege o zgwałcenia; d. 20. bm. Jana Basztabina 
i podpalenie; d. 22. bm. Jana Szczawińskiego o zbro- 
Inią oszustwa; d. 23. b m. Hryńka Hołowczaka o 
brednię podpalenia; d. 26. bm. Wasyla Kowala e 
brednię morderstwa; d. 27. bm. Izaaka Gleiohera 
i oszustwo i 22. bm. Antoniego Marcinkowskiego o 
brednię kradzieży.

* Zm arli- Hr. Stanisław Ostrowski, b. wice • 
>rozas towarzystwa debroezynaeśei, długoletni prezes 
romitetu kwest, zmarł w Warszawie w 78 r. żyela.

Adolf Piwnicki, właścioiel dóbr Niszozyce, Gli- 
io, Starorypin i Kuehary w gub. płockiej, zmarł w 
Niszozyeaoh w 80 r. życia.

Aleksander Albinue, b. dyrektor iądu w Ostro­
wie, następnie dyrekter sądu siemiańskiego w Poma­
da, tajny radoa sprawiedliwości, który pried nieda­
wnym esanem wziąwszy emeryturą przeniósł się do 
Wrocławia, zmarł tamie. Był to ezłowitk sumienny, 
rzez oe zdobył sobie u wszystkioh ogólną sympatję.

W Drożnie zmarł znany aktor nlemiooki. Karol 
Mittol, który w roku zeszłym ebehodził 40-letnl jubi­
leusz zawodu soenioznogo.

W Stuttgardzie zmarł nagło d. 4. b. m. pozoł 
auitrjaeki br. Gabrjol Herbort-Rathkeal, którego nie­
dawno przeniesiono tam z Drożna. Zmarły liezył lat 
57 i cieszył się ogólnym szacunkiem.

W Paryżu zmarł Kazimierz Gregorowioz, b. pa­
tron b. trybunału eywilnogo w Lublinie, w 55 roku 
iyoia. Zmarły, jako zdolny prawnik oioizył się w Lu­
blinie ogólną sympatją i należał do najbardziej wzię- 
tyoh obrońoów.

* P o m y łk a  zaszła wo wozorąjszoj wzmiance na­
szej o wystawi# rolniozo-leśniozoj w Wiedniu. Wy­
stawa ta odbędzie się nie w r. b. looz w r. 1890.

* G ie łd a  we Lwowie. Poruszyliśmy tę Bprawę 
wo wczorajszym numerze przy sposobności doniesienia
0 założeniu giełdy w Krakowie i otrzymujemy dziś 
z najlopszogo źródła naatępująoo w tej sprawie wyja­
śniani* : „Giełda istniała już we Lwowie w r. 1868
1 1869, zamkniętą jednak została skutkiem brnkn 
uczestników. Ponowne założenie giełdy we Lwowie 
poruszono w r. 1888 i wówozaz złożyli właśoioiolo 
więkzzyoh pozindłośoi i pierwszorzędne firmy lwewzkl* 
3000 zł. na założeni* giełdy zbożowej i efektowej. 
Złożona na tan oel przez 70 właścioieli giełdy kwota 
wynosi dziś jtż  około 4000 złr. Ministerstwo zatwier­
dziło w r. 1883 statuta giełdy i na podstawi* tych 
statutów wybrano prezesa i radę giełdową, która 
wprowadsió miała w żyoie giełdą zbożową i pie­
niężną.

W r. 1884 zaprowadzone wysokie cła zbożowe 
ze atrony Niemioe przeoiw proweniencjom z Auetrji i 
ekutkiem tego sparaliżowany zoecał oksportewy handel 
zbożowy z Galioji. £ tego powodu rada giełdowa 
postanowiła wówczas odroozyś wprowadzanie w życie 
giełdy zbeżowej aż do ohwili, kiedy założone zostaną 
we Lwowie publiczne składy zbożewe, przeseo samo 
giełda taka miałaby warunki egzyateneji. Obeeni* po 
12nastel*tniej działalności są uzasadniono widoki, że 
w tym reku założone zostaną przez kraj pnbliezn* 
■kłady zbożewe i rezerwoary spirytusu we Lwowie, 
a wśwosaa przyjdzie także na porządek dzienny zało­
żeni* giełdy zbożowej i efektowej".

* W ydział t»w . „Akaderaiczne B ractw o" 
dopełniono na wezorajizem walnem zgromadzenia 
w ten sposób, ż* wioepresosem wybrano M. Hankio- 
wioza, atud. fil., a w skład wydziału wtssli M. Sa­
bat, P. Rybcsyk, A. Kolezsa i G. Trylowski.

* Tow arzystw o lite ra c k ie  „Przyjaoiół Pol­
ski" w Londynie, przyjęło do wiadomośei rezygna- 
oję p. E. S. Naganowskiego, dotychczasowego sekre­
tarza towarzystwa i jednomyślnie wybrał* na to ata- 
ntwlsko p. B. J . Jazdowskiego.

* S ta ran iem  Tow . w eterynarsk iego  we Lwo­
wie przyohodzi do akitkn fundacja stypendyjna, na 
którą złażono dotąd 2500 złr.

* Tegoroczne ćw iczenia wojskowe. Program 
tyoh świszoń, jak donosi Reichstoehr został już usta­
nowionym i różni się od zeszłorocznego o tyle, o il# 
to jost kenitesnem z powodu urządzania dalszego 
■zorogu ćwiosoń z karabinem Manliohera. Do ćwlosoń 
■ nową bronią ni* będzie powoływaną rezerwa uzu­
pełniająca. Nie odbędą się — jak te zresztą już do­
nosiliśmy — ówiezenia artylerji pełnej i wałowej. 
Zapowiadana reforma programu ćwiczeń ma być od­
łożona na później.

* Z B oehni donoszą, że dr. Trybnlee zrezygno­
wał z godności burmistrza, skutkiem ozego odbyło 
się tam 4. bm. posiedzenie rady miejskiej osiem wy­
boru nowego burmistrza. Na 31 głosijącyoh otrzy­
mał p. Michnik, obywatel i kupleo, 30 głosów. Pan 
Michnik piastował dotyebesas godność wiceburmi­
strza, którego miej*** obroni*-ebejmi* wybrany na 
ternie posiedzeniu dr. L. Serafińzki

* B osyjsk i k onsu la t w B rodaeh  otrzymał 
nakaz, aby ni* udzielał wiz paszportowyoh robotni­
kom, rękodzielnikom, sługom i faktorom żydowskiego 
wyznania. Go de wizowania paszportów kapcom i 
ajentom handlowym nie wydano żadnego zaostrzenia. 
Kto zaś paszport posiada, w którym przedstawiony 
jest jako „Priratler", ma się osobiści* zgłosić do kon- 
salatn i powiedzieć, w jakim eeln udaje się do Rosji.

* 1583 m ó ir zgłoszono w parlamencie wiodoń- 
iklm do specjalnej debaty nad budżetom, która się 
rospooznls jutro, miauowioie : 1019 contra i 509 jpro. 
Ponieważ parlament liozy 335 ezłonków, przypada 
więe ua każdego posła 4*/* mowy. Gdyby każda mo­
wa zajęła tylko y s godziuy czasu, potrzeba na prze­
prowadzenie zpeojalnoj toj debaty 764 ożyli 31 dni i 
20 godzin bez przerwy. Czy ni* zawiei* tego dobrogo?

* "Wojskowe zak ład y  naukow e. Wiener Ztg. 
publikejo konkurs rozpisany co do przyjmowania fro- 
kwentantów do wojikowyoh zakładów nsukowyoh i 
wyohowawszyeb. Z poozątkn r 1889/90 zostania 
opróżnionyob 250 miejsc welnyoh lub za pełewę opła­
ty, a mlanowioie 80 w zakładzie sierót po wojsko­
wych, 170 na I. i 30 na IH. kursie wojskewyoh 
niższych szkół realnyoh i 20 na I. kursie akademii 
wojskowej w Wienor-Nenstadt i w toohniosnoj aka- 
domii wojskowej we Wiedniu.

* Śnieży ee. W Resji ponowiły się zamiecie 
śnieżno. Przestrzeń Żmiorynka-Kijów zastała tak za­

sypaną, iż musiano ruch na niej zupełnie wstrzymać. 
Między Żmierynką a Odessą pociągi kursują tez 
przeszkód.

Z Warszawy piszą: Zima tegoroczna jest nie­
zwykle śnieżną. Mszy śniegu, leżące w polu, powięk­
sza co parę dni nowa warstwa, budząo nieustanne 
obawy o stan naszych komunikaayj kolejowych. Dotąd 
zarządom tutejszych kolti udało się szczęśliwie unikać 
przerwy; w sobotę z wioozora tylko przy niezmiernie 
energicznej działalności zarządu, kalaj nadwiślańska 
zapabiagła dłuższej mitrędze, pociągi Jednak przyszły 
z dość znaozntm opóźnianiem. Boozne drogi oddawna 
są prawi* niemożliwe do przebycia ani wozem, ani 
saniami. Na nlioaoh Warszawy potworzyły się nieby­
wałe sterty śniegi, które jeśli nie zostaną zawczasu 
usunięte, narobią nie mało biedy munieypalneśoi i 
mieszkańcom naszego miasta.

* S tare  p ięćdziesiątk i. Ministerjnm finansów 
przypomina, ł* noty państwowe a 50 zł z datą 25.
sierpnia 1866 mogą być jaszcze wymieniane tylko do 
d. 31. maja br. Podania do ministerjum o wymianę 
pedlogają opłaci* stemplowej.

* O trag icznym  w ypadku donoszą z Rabki, 
powiatu myślenickiego. Do tamtejszego kośoioła pa­
rafialnego przybyła d. 27. lutego para narzeczonyoh 
ze Rdzawki, celem wzięcia ślubu. Po akońozoniu 
obrzędu ślubnego panna młoda z niewiadomaj przy- 
ozyny zmarła nagła w kośoiale. Natychmiastowa po­
moc lekarska okazała się bezsknteozną. — W Ra- 
drnżu zaś, powiati rawskiego, powracająca z wtsela 
dwia włośoianki znalazły śmierć w zaspach śnieżnych.

* Spraw ozdanie ‘Towarzystwa naukowej pomocy 
dla Księstwa Cieszyńskiego z XVII. roku jego dzia­
łania, t j. 1888, złożone przoz Dyrekcję na walnem 
Zgromadzeniu dnia 26. stycznia 1889 podnosi, iż To­
warzystwa zawdzięoza pomyślny swój rozwój główni* 
współrodakom, o* wzbudza też w całej krainie szlą- 
skiej wdzięczne uezueia.

Dyrekcja ze swej strony Bkłada tai podzięko­
wanie delegatom, którzy w jej zastępstwie wybieraniem 
wkładek i zjednywaniem nowyoh ozłonków dla Towa­
rzystwa się zasłużyli.

Wskutek doznania wykazanej iyozliwości de- 
ohody Towarzystwa w roku ubiegłym dosięgły wyso­
kości 992 złr 26 ot.

Stosownie do togo udzieliła Dyrekoja także i 
w tym roku 38 zapomóg ubogiej uoząoej się młodzieży 
różnyeh zakładów naukowyeh, w ogól* w kwoci* 
510 złr. Wydatki administracyjno, t. j. na druki, lo­
kal i kortspondenoję wynoszą 112 złr. 68 ot. a. w. 
Potrąciwszy zapomogi i wydatki administracyjno od 
doehedów, przybywa pozostałość z tego rokn do fnn- 
dissśw Towarzystwa, wynosząca 369 złr. 63 et. — 
Obeoni* więo kapitały Towarzystwa wynoszą 11.775 złr. 
34 ot. i opróei togo 1.000 rubli w obligaoji, ofiaro­
wanej przez Ignaoego Bagieńskieg*. Ge do ruchu 
ozłonków, liczba tychże z końoem poprzedniego roku 
wynosiła 601. — W ubiogłym roku przybyło no­
wyoh ozłonków 26. Ubyło jednak przez śmierć 3, 
z wykreślonych w zaszłym rokn 218 przywrócono 36, 
oprócz tyoh przybył 1 wieczysty, więo ogólna liczba 
członków obecnie wynosi 661. W eelu ułatwienia 
spraw Towarzystwa Dyrekoja odbyła w tym rokn 7 
posiedzeń.

* Stan pow ie trza . Obserwator] nm szkoły poli- 
toohnioznej donosi 6. marca :

W ubiegłej dobie licząe od 12. godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr zmienny ze wechodu, stan nie­
ba zmienny, a powietrze wilgotne i mgliste.

Średnia temperatura doby była — 8 7* C, naj­
wyższa — 8 0* C, najniższa — 11-9* C wozoraj wie- 
ozorem.

Nad ranem pada^ nieznaoznie śnieg, którego 
opaa w póli 0 3' wm\TRano mgła.

Zniżka barometryeina 755—760 mm. znajdo­
wała się w Islandji; zwyżka 775—770 mm. w Wiel- 
ko-Rosji; zniżka drugorzędna w półn. Afryoe.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 770 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południ* 6. marea:

Wiatr z południowego wschodu, średnia tempe­
ratura doby około — 4* G, niebo przoważni* zamglo­
no, a powietrz* wilgotno; opad weal* nieznaozny — 
rano mgła.

* J u t r o , 7. marca: św. Tomasza z A. — 
Połykarpa.

— Szkoła polska we W iedniu . Ostatni wico 
w* Wiedniu pornszył sprawę szkoły dla dzieci pol- 
skieh w Wiedniu, a sprawą tą natychmiast zajęli Bię 
ladzie z* wszystkioh bez wyjątku kół towarzyskioh 
w Wiedniu. Przed kilkoma dniami zebrał się, przez 
wiec wybrany a następnie rozszerzony komitet szkolny 
i rozpeozął swoje czynności. W skład komitetu wcho­
dzą : dr. Tadeusz Rutowski jako przewodnioząey, A da­
lej : ks. Jerzy Czartoryski, Chudzioki, Czerwiński 
(fabrykant), ks. Kreehówieeki, Smólski, Glinkiewici, 
dr. Kłobukowski, radca Lewicki, Inlender, Rybake- 
wski, akademicy Lipozyński i Madejski, Orzechowski, 
Szozepanowski, dr. Kimolman, hr. Łoś, Niemczy- 
nowski i dr. Rappapert. Na posiedzeniu komitetu 
wniósł ks. Kreohowieeki, żeby na razie zebrany fan-

duzz, aż do ukończenia robót przygotowawczych, użyty 
został na podtrzymanie istniejącej już staraniem To­
warzystwa „biblioteki polskiej", szkółki, do której 
uczęszcza 54 dzieci. Komitet zgodził się na to i po 
stanowił wybrać komisję statystyczną, która zajmie 
się zestawieniem statystyki zamieszkałych w Wiedniu 
rędzin polskich. Dopiero na podstawie tego materjału 
można będzie osądzić, jaka szkoła i w której dziel­
nicy najbardziej odpowie potrzebom ludności polskiej. 
Cała sprawa jest na najlepszej dradze, gdyż najpo­
ważniejsi* osobistości szczerze się nią zajmują.

— W iedeń 5. marca. Austrjackie stowarzyszenie 
dla oBWobodztnia niewolników w Afryce urządza w 
połowie maja wielki festyn na Praterze, w pełąozeniu 
ze wspaniałym pochodem kostjumowym, przedstawia­
jącym scony z życia ludów afrykańskich.

— P o jedynek . Z Gracu donoszą : Niejaki p. Gy- 
nito z Cylei, zastrzeliwszy w pojedynku p. Pcglayen, 
został na prośbę krewnych zabitego aresztowany i 
choć ofiarował znaczną kaucję, nie wypuBzozono go 
na wolność. Odnośna rozprawa karna odbędzie się 
przed trybunałem sędziów przysięgłyoh w Cylei 
w pierwszych dniach kwietnia.

— K onflik t pewstał pomiędzy słuohaczami uni­
wersytetu Budapeszteńskiego a rektorem, z powodu 
sposobu, w jaki tamt. czytelnia akademioka obchodzić 
ohce d. 15. marea r. b. Rektor powoławszy się na 
statuta tego Towarzystwa zakazał obchód urządzić 
wodle przedłożonego mu programu. Rektor, na pod­
stawie uchwały senatu zakazał mianowicie, aby 1) za­
proszono którego z posłów do wzięcia udziału w pro­
jektowanym przez młodzież uniwersytecką na d. 15. 
bm. wieozorku uroezystym; 2) aby młodzież dnia 
tego popołudniu urządziła pochód ulicami miasta, co 
zakrawałoby na polityozną manifestację. W razie nie­
usłuchania tego rozkazu rektor zagroził, żo nie odda 
żadnej lokalności uniwersyteokiej do użytku komitetu 
wieczorków ego, nie wyda chorągwi akademickiej i 
rozwiąże ozytelnię akademicką Studenci oświadczyli 
przoz usta deputacji, iż zastosują Bię do tego zakazu.

— Koniec zd ra jey . O śmieroi Pigotta donoszą 
z Madrytu : Zmarły wyglądał na człowieka liozącego 
przeszło lst 50, postawy wysokiej, łysy z siwą brodą. 
Skonstatowano, żo przybył do Madrytu d. 28. lutego 
rano i zamieszkał w hotelu „des AmbaBsadeurs". Do 
kBiążki hotelowej wpisał się jako Roland Ponsonby. 
Ubrany był wytwornie i bagaży nie miał żadnych, 
prócz ręcznej torebki. Z poleoenia władzy przybył 
tegoż dnia popołudniu inspektor policji i oświadczył 
rzekomemu Ponsonbytmu przez tłumacza, iż go are­
sztuje. Pigott wyszedł wówczas, poprosiwszy poprze­
dnio o to, do drugiego pokoju i zastrzelił się. Ducha 
wyzionął na miejsou. Zwłoki przewieziono zaraz do 
kostnicy. W kieszeniach zmarłego znaleziono ledwie 
kilka monet srebrnych; pieniądze dla niego miały 
dopiero nadejść z Londynu.

— K onkurs. Akaemia nauk w Turynie ogłasza 
konkurs z nagrodą 12 000 lirów, ustanowioną przez 
Bressa za najdonioślejsze i najużyteczniejsi* odkrycie 
z lat 1887—1890 w dziedzinie fizyki, historji natu­
ralnej, matematyki, chemii, fizjologii i patologii, ge­
ografii, geologii i statystyki.

— P e te rsb u rg  4. marca. Były minister komu­
nikacji Possiet, baron Schernwall i baron Taube, zo- 
Btaną pooiągnięci do odpowiedzialności sądowej w spra­
wie rozbicia się pociągu cesarskiego pod Borkami. 
Pod sąd oddane zostaną jeszcze i inne osoby.

— Sam obójstw a. Z Paryża donoszą 5. maroa: 
Dyrektor „Comptoir d’esoompte", Donftr-Rocheran 
odebrał sobit życie. Powszechnie mniemają, że powo­
dom samobójstwa była ta ekolioznośó, iż nieboszozyk 
był głównym motorem pewnej spekulacji, na której 
,-O.jmptwir d ’«aoom p to“ o trą c ił  ok o łc 3 0  la iL  frank ów . 
Wiadomość o jego śmioroi spowodowała ezęśoiowy 
kraeh ua giełdzie.

W Kutnie wystrzałem w usta z rewolweru usi­
łował odebrać sobie żyoie naozelnik pocztowo-telegra- 
fiozuej stacji w Ku tui* Włodzimierz Niekludów. Ku­
la utkwiła w głowie.

— Skarb N arodow y po lsk i w  Am eryce, 
pod opieką Towarzystwa „Zjednoczenie Polaków" 
którego prezesem jest p. J e r z m a n o w s k i ,  roz­
winął energiczną agitację i okazał żywotność niepo­
mierną.

Od czasu, gdy a inicjatywy p. Jerzmanow­
skiego pierwszą jego ofiarą prywatną 1.000 dolarów, 
idea „Skarbu Nzrodowego" w Nowym Yorku po 
rai pierwszy urzeczywistnioną została. Initytucja 
■ nieinaoznyeh zaozątków rozwinęła się tak Biybko, 
żo dziś reprezentuje majątek, jak poniżej podane 
sprawozdani* okazuje, 5.780 dolarów 12 oeutów. 
(11.560 złr. w. a.)

Suma ta ubezpieczoną jest kanoją p. Jerzma­
nowskiego w kwocie 20.000 dolarów, a złożona 
w banku depozytowym (Safe Deposit Banie) 
w Nowym Yorku.

Oto wykaz dochodów:
Od p. Erazma Jerzmanowskiego 2.366 dola­

rów 80 cent. Wniesione przez niego prooenta od 
zakupionyoh obligaoyj hipotecznych 572 dolarów ze­
brane od znajomyoh i przyjaoiół 41 doi. nadesłane 
przez p. Skolioz z Galicji 10 del. złożone na ręce 
jego podczaz pebytu w Ssozawnicy od pana N. N.

41 doi. 80 cent., podczas pobytu w Krakowie przez 
p. Ig. Źółtowskieg 25 doi., złożone na ręce jegr 
przez p. Tnrnau z miasta Krakowa 3 doi. 83 cent., 
razem na ręoe p. Jerzmanowskiego 3.060 dolarów 
43 cent. Od Towarzyitwa „Zjednoczenie Polaków" 
w Nowym Yorku 1.861 doi. 35 cent. od członków 
Towarzystwa „Zjednoczenie Polaków" 175 doi.
69 oent, od Wiel. ks. H. Klimeckisgo w Nowym 
Yorku 50 doi., z kolekt na obchodach, z przedsta­
wień, pikników i t. p. 506 doi. 76 cent., od sto­
warzyszeń poUkich 76 doi. 58 cent., od różnych 
osób zebrano 46 doi. 04 cent., na obchodzie 3 maja 
znaleziono na sali 3 doi. 27 eont., razem 5.780 d.
12 cent.

Dziś więc już instytnoja „Skarbu Narodowego" 
w Nowym Yorku przedstawia się dośi* pokaźnie 
i zasługuje nie tylko na uznanie, ale i wszech­
stronne poparoie.

— F o rtu n a  ko łem  się toczy. Dsien. Lód*. 
podaje oiekawą hlstorję żyoia jednego z mieszkańców 
łódzkich J., która na bajkę s tysiąca i jednej nooy 
zakrwawa. Składają* odpowiedzialność za autenty- 
eznośó opowieśsi na zacytowano źródło, przytoozymy 
ją ti, jako istotni* lntoresnjąeą. J. mająo lat 15 so- 
stał właś lieiclem małego folwarku w okolisy Kalisza. 
Opiekun jego, niejaki L., intoresa prowadiił tak, ż* 
młodego J., mającego lat 20, pozostawił bez aajmniej- 
isych środków do żyoia. J. nie odebrawszy woal* 
wykształcenia, ni* mógł sią ohwyció żadnego zajęcia, 
przez protekeję tylko dawnych znajomyoh ojon przyjął 
go pewien obywatel na pisarza prowentowego do swe­
go majątku. Tam J. przebył rok, looz okazał się nie­
zdolnym, przez eo musiał zajęoie to porsuoió. Lat 
parę próbował ssozęścia w gospodarstwie bez skutku, 
gdyż jego poziom wykształcenia równał się itru. J. 
byt to ładny chłopiec o twarzy inteligentnej i mógł 
aię podobać. Ulegając namowom faktora, J. przyjął 
obowiązki lokaja u hr. Z. Po upływit dwóch lat 
słnżby J., hr. Z. umarł bezdzietnie w San-Rome. 
Młoda żona, upodobawszy sobie pięknego lokaja, wy- 
jeohała z nim do krewnych, mloszkająoyoh w Krymie.
W rcdzinnyoh stronach hrabina Z. zastała ieną swe- Y
go lokaja, lecz po krótkiom z nim pożycia umarła. *
J. znowu pozostał btz sposobu do życia, gdyż rodzi­
na jego żony pozostały po niej majątek zabrała. Mło- 
dy wdowiec udał się do Sewastopola i tam jako ro- ”
botnik, zarabiał na ntrzymanio. Zatęskniwszy do swe- ;
ioh przybył w Kaliski*, leoz nleszcsęśeie ohoiało, ż* 
będąo karbowym folwarku K., doglądając młockarni, 
nieoitrożnie Ważył w tryb rękę, którą też utraeił. Po ,
wyzdrowieniu J. znalazł miejsce stróża przy jednaj 
z tamtejszych fabryk, a następni* ożeniwszy się z ro- 
botnioą fabryczną w Ładzi, przebywał tam aż do toj 1
chwili. Nareszcie fortuna postanowiła położyć konioo '■
oiągłoj wale* o byt swego wybrańea. J. wygrał na u
lotarji 30.000 marek, za któro w okolicy Lodzi nabył h
własność ziomską.

Dlaczego zamykamy oczy, całoiac?
Żyjemy w czasach wynalazków i... konkur­

sów. Niedawno narobił światowej wrzawy „kon- 
knrs piękności" w Spaa, pierwszy w Europie tego 
rodzaju, aż oto mamy do zanotowania również cie­
kawy, choć uie tak głośny, jednak oryginalny 
konkurs w swoim rodzajn, ogłoszony przez jedno 
z poważnych pism berlińskich.

Chodziło tu mianowicie o rozwiązanie pyta­
nia „dlaczego zamykamy oczy, całując"; forma 
rozwiązania: najwyżej ośm rymowanyoh wierszy 
drnkn, lekkiej, żartobliwej treści, nagroda 30 ma­
rek, — rozumie się — publiczne wymienienie w od- 
liośnem, a może i innych pismach, a w dodatku, 
kto wie, czy nie zawiść — pobitych współzawo­
dników. Koło tychże było zaś nie małe, co nas 
nie zdziwi, gdy zważymy, że najzwyklejszy śmier­
telnik może być kompetentnym w rozwiązaniu po­
wyższego pytania. Nadesłano też wielką moc do­
wcipnych i (niestety) niodowcipnych odpowiedzi. 
Szczęśliwy zwycięzca — wyjątkowo mężczyzna — 
uzyskał palmę za pomocą zgrabnego wierszyka, 
który pokusiliśmy Bię oddać w słabym prze­
kładzie :

Biblia mówi: Kochaj twyoh bliźnioh głęboko, 
A na ioh słabostki przymruż jedno oko.
Gdy w słodkim uśoisku dwoje Bię oałuje, 
Obopólną słabość każde dobrze czuje :
„Na me wady jedne, a drugie na twoje, 
Trzeba zatem zamknąć oczęta oboje."

Wielu jednak z mężczyzn, zrzekając się wi- ,j
dooznie z góry przyrzeczonej nagrody, zaprzeczyło ■
wprost racji odnośnego pytania, a tern samem i iJ
kompetencji jnry konkursowej. I  tak np. jeden ...
z nich, jakiś płodny śpiewak z Berlina w ten spo­
sób polemizuje z komisją konkursową:

Przeciwne : w ohwiłi rozkoszy 
Szerzej mam oozy otwarte,
Zwłaszoza, gdy tulę w objęciu, 3
Goś, co uśoiskn jest warte. i
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Panie zaś dzieliły przeważuie zdanie komi­
sji, współubiegbjąc się dzielnie, a raczej dowcipnie o

OFICER MARYNARKI.
POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO

pnM

PIOTRA MAEL>A.

(Ciąg dalszy).
Łecz wraz z objęciem obowiązków brał znów 

i swe burki odpowiedzialność względem podwła- 
lyeb i ojczyzny.

Ażeby tej ostatniej dobrze służyć, trzeba 
j było dawać ofiary z tysiąców ludzi, ginących 
k nagle w otchłaniach, że uie mają nawet czasu 
tdejrzywać niebezpieczeństwa i uprzedzić kata- 
rofy. Dla wypełnienia togo posłannictwa śmierci 
(trzeba nie tylko powszedniej odwagi. Komendant 
rpedowoa, powinien być przebiegłym i zuchwa- 
m, powinien podejść, aby zabijać skutecznie, 
ać się niewidzialnym, nieuchwytnym, przy P°* 
ocy niesłychanej szybkośoi wślizgnąć się wśród 
arnej nocy w załomy skał, na sposób złoczyńcy, 
Ary zasadza się i kryje.

Honor wymaga tu tylko rezygnacji oo do 
lesobów i pozorów zdrady. A jednak jakaż od- 
aga, jakie poświęcenie może się porównać z tą 
iradą ? Doprawdy, okrutnem jest w naszych oza- 
,eh prawo walki o życie 1 Naprzykład ten state- 
;ek, tylko 80 metrów długi zamyka dziesięciu 
idzi w swych ciasnych bokach; jest tak lekki, 
i fala unosi go jak piórko; tak kruchy, że wy- 
arczy śmigownioy, aby go rozbić; broni nie ma 
cale na jego pokładzie, bo on sam jest bronią.

Otóż piszczone go na morze I Jnź rozdziera 
ilę, ona go pokrywa; on, szybki jak kamień Da- 
ida rzucony na Goliata, mknie prosto ku tema 
brzymowi z żelaza i ma go dosięgnąć, pomimo 
rada pocisków, pomimo psszes srm st stalowych,

któremi celuje nieomylna źrenica. A on, niewi­
dzialny, nieskończenie mały, podsunie się pod ol­
brzyma i wsadzi mu w bok grot śmiertelny, który 
go w jednej chwili unicestwi, a jeżeli nie może 
uciec dość szybko, aby uniknąć szalonych kon- 
wuliyj konającego przeciwnika, to zginie razem 
z nim, pogrsebie się w swym tryumfie, jak Elea- 
zar UachabeuBz, zgnieciony przy pokonania słonia 
Antyooha.

Jednege dnia młody komendant miał sposo­
bność odegrania opowiedzianej roli.

Kazano mu sprawdzić, jaką oporność Btawiają 
fale torpedowcowi w biegu możliwie szybkim. 
Opuszczając Tnlon przy zapadającej nooy, Flemon 
miał dotrzeć do zatoki Sw. Jana z najmoiliwszą 
szybkością i nazajutrz na południe stawić się 
w przystani Tulonu.

Szczegół charakterystyczny: zabroniono mu 
zbliżać Bię do brzegu na milę odległości. Przygo­
towanie odbyło się bez przeszkody. Niebo było ja­
sne, wspaniały księżyc miał oświecać drogę, co 
teoretycznie było przeszkodą, bo te straszliwe sta­
teczki największą korzyść osiągają z ciemności-

— No! cieszcie się chłopcy — rzekł do 
swych ludzi Frydryk — kazali nam się przejechać 
podczas pięknej noey. Starajmy się wrócić przed 
oznaczoną godziną, abyśmy mieli jeszcze czas prze­
spać się trochę — dodał ze śmiechem.

— Hm 1 — mrukaął Klet — majem zda­
niem, aie wiem, czy my się kiedykolwiek stawimy 
na tsn termin 1

— Zamknij dziób, ty złowróżbny ptaku 1 — 
odezwał się Gildas ze swego miejsca. — Czy my­
ślisz, że i komendant dałby za całość tego statku 
choć nineh tabaki?

Pomimo czystości nieba, morze wyglądało 
czarno. Nie zrobili jeszcze dwudziestu pięciu mil, 
kiedy woda zmąciła się, fala nieoczekiwana oto­
czyła dokoła torpedowiec, pokrywając go zupełnie.

Wkrótce księżyc osłonił się ołowianą chmu­
rą, która zaległa część nieba.

Wszystkie statki rybackie kierowały z po­
spiechom do brzegów.

Plemon uie otwierał ust przez całą drogę, 
chyba wydając krótkie rozporządzenia :

— Więcej paryl
Rozkaz bezzwłocznie był wykonany w od­

dziale, gdzie umieszczone było ognisko.
Wszystkie blaBzane części statkn drżały; 

bieg jego stał się tak szybki, że wężowuica wy­
kazywała maksimum, a śruba obracała się z prze­
straszającą gwałtownością.

Tymczasem morze burzyło się coraz więcej. 
Olbrzymie słupy wodne rozbijały Bię o przód sta­
tkn. Torpedowiec płynął wśród samej piany. Pier­
wszy bałwan ciężki, zdradliwy, sunął zdaieka i z 
całą siłą rzucił się na latarnię, umieszczoną 
w tyle.

— Święta Annol — zawołał K le t.— „Nie­
bieski talerz" zaczyna się gniewać!

„Niebieskim talerzem" nazywał Klet morze 
Śródziemne, w przeciwstawienia do Oceanu.

Plemon nic nie odpowiedział.
Torpedowiec uie zwalBiał biegu. Fale teraz 

ścigały się jedna przez drngą. Widocznem było, 
że morze powstaje i że trzeba będzie mieć do 
czynienia z niezwykłą nawałnicą. Na niebie, obło- 
żonem ciężkiemi chmarami, grzmot zaczynał się 
odzywać, rozpalając błyskawice.

— Zrównanie duia z nocą pospieszyło się — 
odezwał się Klet.

— A my spóźniliśmy się — odparł Gildas.
W tej chwili wzburzenie bałwanów dosięgło

szczytu. Fala dziesięcioramienna biegła, grożąc 
jak rozhukany k sń ; wstrząsała swą grzywę z pia­
ny, poczem z całą zajadłośeią runęła na wątłą 
łupinę statku, który zgiął się pod tym ciosem.

— B rrl — wstrząsnął się Klet — jeszcze 
druga taka djabelska eórka, a ognisko nam za­
gaśnie 1

— Więcej pary! — zabrzmiał rozkazujący 
głos Plemona, podczas gdy ręka jego gwałtownie

ściągała gaiki dzwonków, łączących się z ma­
szynerią.

Teraz nadeszła najgroźniejsza oh wiła. Tor­
pedowiec nr. 29. unosił się gwałtownie, skakał 
w powietrzu, przedzierając się z fali na falę. 
Majtkowie, zmoknięci do nitki, skostniali, i  tru­
dnością mogli się pornszać w ubraniach ciężkich 
od wody.

Lecz nie było czasu o tern myśleć.
Należało najpierw rozedrzeć te góry bałwa­

nów, przebić się przez rozszalałe fale.
Wypoczynek będzie dopiero w zatoce, jeżeli 

sdołają się tam dostać. Nikt nie powie, że załoga 
torpedowca cofnęła się przed odrobiną wody.

Godzina za godziną upływała pośród tyoh 
zaciekłyoh zapasów. Tymczasem wicher wzmagał 
się coraz bardziej, wyrywał w morzu tajemnicze 
głębie; nieprzeniknione obohłanie otwierały się 
pod wątłą łnpiną ze stali, która jęczała od naci­
sku wody. Torpedowiec nr. 89. czuł nieopisane 
zmęczenie.

Koło półnooy, zabłysły światła w Saint-Tro- 
pez o dwie mile od brzegn. Wejście do przystani 
jest bardzo utrudnioue, zaciśnięte wązką czyją. 
Rozsądek doradzał jednak szukać tu schronienia, 
aż przejdzie uragan.

Plemon wydawał się jakby przykuty do swej 
ławki. Trndy tej upartej walki były tak wielkie, 
że cała załoga okryta była potem, pomimo obra­
nia przesiąkniętego słoną wodą. Nawet zaharto­
wani marynarze rzadko się znajdują w podobnem 
położeniu.

— Do piornna I — zawołał Klet — jeżeli 
dopłyniemy zdrowo, to widzisz, Gildas, trzeba nam 
będzie ofiarować Sw. Aunie torpedowiec z drze­
wa, podobny do tego. Dobry to jednak statek 
ten 29.

— Saint- Tropez 1 — zawołał machinalnie 
komendant. — Od czterech godzin jn i jesteśmy 
w drodze, nie możemy być w porcie przed piątą 
rano... jeżeli uda nam się tam dotrzeć 1

Rzeozywiśoie, zdawało się, że morze poszło » 
o zakład, iż nie dozwoli, aby statek dosięgną! oe- > 
la — z taką zajadłością tamowało mu drogę. Gó- n 
ry wody gromadziły się z tyłu, z przodu, po bo- 
kaoh. Grom nie ustawał rozpalać sklepień niebie­
skich, a wyziewy elektryczne przesycały otaczają­
cą atmosferę. Przyszła chwila, że statek posnwał 
się tylko w podskokach, unoszony nieustannie nad 
wodą. Śruba dawała igrzytliwe obroty, któryohL “ 
odgłos łączył się z ponurym hukiem nawałnicy. 
Torpedowiec nr. 29, uderzał morze jakby tara­
nem, a ono igrało okrutnie z tą wątłą łnpiną ze-  Y 
stali i zrozpaczony statek tracił dwadzieścia są-^ ' 
żni, aby zyskać trzydzieści; posuwano się naprzód,01 
tylko po to, aby się zaraz cofnąć. Wpychany na-1 
powrót do komina dym, oślepiał, zaduszał pala^ 
czów. Jeden z nich upadł zemdlony. Bęce Gildaj*' 
sa Btojącego u stern, starte były aż do krwi ‘ 
skóra ustępowała pod wpływem soli.

Mieliżby uledz przemocy?
Teraz Frydryk Plemon dowiódł, że był rze 

czywiście duŁzą statku. Walka była potworna. ftl 
Komin zgięty był w dwóch miejscach; wszystkie 
części z drzewa połamały s ię ; delikatniejsze czę1' 
ści żelazne zostały pokrzywione. Leoz mniejsza 
o to! ' - j

O wschodzie Błońca, kiedy bnrza już słabła  ̂
Torpedowiec Nr. 29. przebiegł zatokę Naponle. 
minął Croisette i Sainte-Margnerite i wszedł zwy-1' 
cięsko do portn w Antibes.

Tłum oczekiwał już w przystani. Całą noe8Ł- 
krzyżowały się telegramy między Tnlonem i.** 
wszystkiemi portami wybrzeża. Obawiano się 410̂  
torpedowiec. Tym razem sam Frydryk Plemo^" i 
wysłał ostatnią depeszę: I

„Przybyliśmy zdrowi i cali o siódmej godzi-es 
nie, ale uszkodzenia zuaczns. Przyszlijcie statek  ̂ T, 
do odprowadzenia torpedowca." * '

Było to oczy wistem, że dzielny torpedowiec ^ 
Nr. 29. nie mógł sam wracać do Tnlonm. i  s

(O. d. n.)
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nagrodę, chociaż jedna z nich, nadobna „Natalcia 
z Monachium" w sposób dość drastyczny uchybiła 
powadze jury, śmiałym wierszykiem, naiisanym 
w narodowcm narzeczu, który niestety z tego po­
wodu w tłnmaczeuiu wiele traci :

„Czemu całując zamykam me oczko?
Mam oi powiedzieć, dlaczego?
W ierz mi, że tylko głupi ohłopieo może
Pytać się o coś takiego
Kto ma zaś w głowie choć trochę oleju,
Pojmie, gdy dziewczę całuje,
t t  się nie patrzy po prostu dla togo,
Bo wtedy ozasu braknje.
Z niezwykłą u kobiet zwięzłością pisze inna:

Bo ozłek w słodkim pocałunku,
Traci zmysły boz ratunku.

Więcej realnie zapatrują się na tę rzecz 
mężczyźni, z których jeden, jak się sam przyznaje, 
skrajny realista, odpowiada :

Co do mnie oko w tym razie zamykam,
Kiedy zostaję w tei słusznej obawie,
Że przy całusie ujrzę coś takiego,
Czogobyra nie chciał całować na jawie.
Cynicznym wprost jest jnż jakiś obywatel 

z Zeitz :
Człek całując, mruży oezy,
Bo poczuwa się do winy,
Że starym już osłem będąo 
Tak uie mądre płata ozyiy.

Wielu z kompetujących o premią usunięto 
wyrokiem jury dlatego, że w odpowiedzi swej przy­
równywali całujących się do koguta, który, jak 
wiadomo, ma przy pianiu mrużyć oczy. Porówna­
nie to jednak uznała komisja za niestosowne.

Z ujmującą pikanterją rozwiązał problemat 
niejaki Mas von Hochberg (prawdopodobnie za­
maskowana kobieta) :

Czując, samykam oko, 
i Bo czuję Się w siódmom niebie,

Nie śmiem, stojąc tak wysoko,
< Spejrzoó w otchłań, poza siebie.

Przcliczne odpowiedzi dałyby się zestawić 
według zależenia, z którego wychodzą, w różne 
grupy; jednak zważywszy, że tożsamość tematu 
mogłaby łatwo czytelnika znużjć, podajemy nie­
które tylko wybitniejsze. Na uwagę zasługuje na­
stępujący wierszyk:

1 Zamknięte oczka, to komedyanci,
Który oh to boli,

Że przydzielonej w tak pięknej sztuce.
 ̂ Nie mają roli.

Ktoś inny, prawdopodobnie technik z zawo­
du, w ten spogób odpowiada :

Miłości prąd przez usta, oczy,
Przez trzy te mknie wentyle,
Więc zamykamy dwa z nich , pragnąc 
Mieć prąd o większej sile.

Dalej znown jakiś nieubłagany przeciwnik 
, nazbyt często oczernianych teściowych, korzy- 

>' ‘ta i tu ze sposobności wylania zapasu hojnie 
' wezbranej żółci w tym kiercnkn:
j- Czemu? Nie zgadnę, i dla tej ja sprawy
i  Nie myślę woale łamać sobio głowy,

Wiem, że przy żonie ozynię to z obawy,
By w niej nie ujrzeć obrazu teściowej.

I z
j#T Wolnym od podobuyob uprzedzeń i żóici
p ist następny:
ć On* z „Nią" w wiecznym turnieju, wiecznie zapa- 
p [śnioy,
t ruszą jednak swe kepie we zwartej przyłbicy,

Z prawdziwą galanterją wywiązał się ze
węgo zadania niejaki Kelle. z Herpordt, przywo­

ławszy de pcmocy mitologią.
Mówili Grecy, żo traci 
Wzrok człek, oe spojrzy na Boga,
I ja zamykam też oczy,
Gdy na cię spojrzę, ma droga,
Boć Amor, Gracje obrały 
Twe usta za swe siedlisko,
Więo niech zamyka ten oczy,
Kto ohoe do UBt twych przyjść blisko.

, Wiola kusiło się o rozwiązanie ze stanowi- 
nauki; rozwiązania te jednak wypadły prze- 

z> ai nadto naukowo, umiejętnie, żeby je 
śmiertelnik mógł strawić bez nieuniknio- 

?ch w tym razie przypadłości. Podajemy tu 
L 26*10 jedno, które naszem zdaniem wolne jest 

podobnych niebezpieczeństw, a które posłuży 
^  zarazem do zakończenia relacji. Pisał je 
ocznie przyrodnik:

{j
i /  Czynią to kotki poiskane w głowę,

Gołąbki, czułą gruchając rozmowę;
Smakosz to osyni, gdy z rozkoszną miną 
Js co dobrsgo, pyszne spija wino.
I  ty to ozynisz, lecz nie zdajesz sprawy 
Czemu — więo słuohaj, jeżeliś siskawy:
Czyni to każdy, ehee mało wio z ludzi, 
żo się w ten sposób reskoszy pęd bndzi.

Hape.

Tftatr, literatura i muzyka
•i

ba) ® Zapewisdziane na wczoraj w „Tru-
*ze cztery debiuty ściągnęły liczną publiczność 
atrB- Debint pani Eweliny Kotkowskiej, która 

A zentswaó się nam oh s i a ł  a w roli „Azuoeny* 
. >rzyszedł do skutku z powodu... niedyspozycji 
* Antki. Zastąpiła ją panna Michalina Frenkiel- 
;-u»«wka, która debiutowała już dawniej w tej roli 

^lelkiem pewodzeniem. Leonorę śpiewała wozoraj 
aana Pawlików, Manrica p Jerzyna. Lunę p. Teo- 
l#r Borkowski, a Fernanda p. Niżankowski.

Panna Pawlików sachwyoiła nas wczoraj tak 
3 czę*v ~L h ?0 ■>»* poprzednio w „Żydówce" i „Aiizię".
ieiszś «:■ ł0«ka ta robi bardzo szybko postępy i przynosi

J ■; «*szyt pp. SouTestrom, którzy w stosunkowo krót­
ki. #i5si« zaprezentowali nam ją już w trzeoh ope- 
*«h. Śmiałe twierdzić można, ż« P»nD>. Pawlików 
uhieśćby mueiała na każdej wielkiej scenie w tych o- 

taki sam sukces, jakim oleszą się u uas jej
fyą * f, które nia wrażenia debiutów.
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Debiut p. Borkowskiego powiódł się również 
i w razie urzeczywistnienia się pięknego za- 
dyrekcji ce de stworzenia stałej opory polskiej, 
o* mógł byó dla niej wcale pożądaną akwi- 

• Borkowski wystąpił dotychczas zaledwie 
»  operze (debiutując z powodzeniem w 

/ . i,"/® } Krakowie), a ebeenie kształei się dalej 
Jednego z wybitniejszyoh muzyków lwow­

skich. Wczorajszy jego debiut w „Trubadtlrze" po­
wiódł się bardzo szczęśliwie, a po drugim akoie na­
grodzono ga oklaskami, na które sowicie zasłużył. 
Posiada bardzo piękny głos, i włada nim umieję­
tnie, to też wątpić nie można, że przy dalszej praoy 
stanie się siłą bardzo pożytyozną dla opery lwowskiej. 
Cieszy nas to prawdziwie, że układy pomiędzy dyre­
kcją opery warszawskiej a p. Borkow.kim nie dopro­
wadziły na razie do rezultatu i nie wątpimy, że p. 
Barąoz, organizując przyszłą operę, reflektować bę­
dzie na tego śpiewaka, nie goniącego za efektami tu- 
zinkowemi i pojmującego swój zawód bardzo su­
miennie.

Oo do p. N iż  ż u k o w s k i e g o ,  który debiu­
tował wezoraj w małej rólce Fernanda, nie kwalifi­
kującej się właściwie do popisu, pozostawiamy sobie 
wypowiedzenie naszego zdania do przyszłogo debiutu, 
jeżoli tenże w ogóle przyjdzie do skutku.

Panna Michalina F r e n k i e l - N i w i ń s k a ,  
która w sobotę śpiewała z tak wielkiem powodzeniem 
UIrykę w „Balu maskowym*, z każdym dniem pra­
wie robi widoczna postępy. Publiczność przyjmowała 
ją wezoraj bardzo sympatycznie i po każdej arji biła 
niezmordowanie brawo, a po każdym akoie wywoły­
wano ją po kilka razy. Sympatyczna ta śpiewaczka 
pozbyła się już zupełnie tremy, która uie pozwalała 
jej przedtem rozwinąć należyoie pięknego jej głosu. 
Ostatnie jej występy utwierdziły nas w tern przeko­
naniu, że w pannie Frenklównej w niedługim już 
czasie posyikamy siłę bardzo oeaną dla naszej opery.

Manrica śpiewał wozoraj p. J e r z y n a  bardzo 
efektownie, a strettę na ogólne żądanie powtórzyć 
musiał.

Cała opera śpiewana była po polsku. Wczoraj­
szy wieczór spędziliśmy bardzo przyjemnie i życzyć 
by tylko należało, ażebyśmy takich przedstawień ope­
rowych mieli jak najwięoej. (?)

— R o p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we środę 
„Pospolite ruszenie" kemedja w 4 aktach Abraharao- 
wieża i Ruszkowskiego. — Jutro we ezwartek „Mi- 
kado" po raz dwadziesty oswart. — W piątek po raz 
trzeci „Korneliusz Yoss* komedja SohOuthana. — W 
sobotę „Aida" z pp. Pawlików i Heller. — W nie­
dzielę po południu „Matka rodu Dobratyńskieh" tra- 
gedja Grillparzera. — Wieezór „Nitouohe" z panią 
Zimajer.

— T e a t r  r u s k i  pod dyrekcją J. Biberewioza 
przyjedzie do Lwewa 88. bm. celem urządzenia ure- 
ozystego obchodu 25-letniej rocznicy założenia teatru 
ruskiego. W tym dniu danem będzie w sali „Froh- 
sinn" w hotelu Żorża przedstawienie, na które wy­
brane tragedją „Marusia", przerobioną z powieśoi 
Kwitki-Osno wi aneńka.

— P l a n y  na  b u d o wę  t e a t r u  w Krakowie. 
Projekta noszą godła następujące : 1) Thaliswana. 8) 
Bezpieczeństwo. 8) Cel i praoa. 4) Fredro. 5) Szki­
cowe. 6) Przez sztukę do wolności. 7) Gradaus. 8) 
Marcollus. 9) Nobile offloium judlois. 10) Muniuszke. 
11) Ars louga vita brevis. 12) Esperientis. 18) Res 
sorera verum gaudium. 14) Jeanne d'Aro. 15) Pegaz. 
16) Halka. 17) Thalia. 18) Gutta eavat lapidem. 
19) Simplioitó, Fragilitó, Seeuritó. 20) Śród waga, 21) 
„Klar uud heli". Łączna liczba zatem nadesłanych do 
dnia dzisiejszego projektów wynosi dwadzieścia jeden, 
plany zapowiedziane telegraficznie ze Lwowa dotąd 
nic nadeszły. Nadesłane plany umieszczona zostały w 
sali radnej, do której jednak opróoz członków podko­
misji i urzędników budowniotwa miejskiego, zajętych 
pracami przygotowawozomi, na razie nikomu więcej 
wstęp uie będzie dozwolonym.

— P. B a n d r o w s k i ,  znany naszej publiczności 
śpiewak, tenor bohaterski, obecnie należący do per­
sonelu opery w Graca, urządził gościnna występy 
w Frankfurcie, obrawszy na początek E austa i Tann- 
hauscra. Pisma frankfurckie wyrażają się o p. Ban- 
drowskim z wielkim uznaniem, a publiczność urzą­
dziła utalentowanemu artyście na przedstawieniu 
„Fausta* burzliwą owację. Wspomniane pisma nale­
gają na dyrekcję opery miejsoowej, aby zaangażowała 
p. Bandrewskiego na stałe.

— Z e s z y t  IV. „ P a n a  T a d e u s z a "  w ozdo- 
bnem taniem wydaniu księgarni H. Altenberga opu­
ścił przed kilku dniami prasę. Zdobią go cztery wy­
borne roprudukoje ilustracyj Andriollego, pomieszczo­
nych w wielkiem wydaniu ozdobnem Do zeszytu VI. 
dodany zostanie portret Adama, wykonany przez je­
dnego z najoelniejizyob naszyoh portrecistów, Horo­
witza.

—- „ Dz i e j e  P o l s k i  do najnowszych ozasów, 
treściwie opowiedziane przez Marjana z nad Dniepru*, 
wyszły w Poznaniu nakładem J. Leitgebera Dziełko 
ozdobione jest 80 obrazkami ważniejszych wypadków 
dziejowych królów i sławnych mężów, między któremi 
znajdujemy wiele ndatnyob reprodukcyj z utworów 
naszyoh malarzy (jak Hołd pruski, Matejki). Dziełko 
to zalecić można jako najstosowniejszy, a zarazem 
tani podarek dla młodzieży.

— Z g a l. T o w a r z y s t w a  mu z y c z n e g o .  
W piątek dnia 8, marca br odbędzie się w sali to­
warzystwa (gmach teatru) pod artystyczną dyrekcją 
p. R. Schwarza trzeci koncert za rek 1888/9 z na- 
stępującym programem: 1) J  S Bach. Śarabande,
Andante i Bourróe na orkiestrę smyczkową (po raz 
pierwszy). 3) J . Haydn. Adagio i Rondo z koncertu 
na wiolonczelę (pref. Śladek) z towarzyszeniem orkie­
stry (po raz pierwszy). 3) St. Niewiadomski. „Mo­
dlitwa wiosenna" na ehór mięszany i orkiestrę (no- 
weśó). 4) A. Dworzak. Rapsod słowiański op. 45. 
nr. 1, aa wielką orkiestrę (po raz pierwszy). Począ­
tek o godzinie siódmej wieczór. Bilety są do nabyela 
w księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiage, a w dzień 
koncertu przy kasie.

Dyrekcja zaprasza wszystkich członków chóru 
mięszanego na próbę jeneralną we czwartek o godzi­
nie 5. po południu.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y *

Spraw ozdanie z ta rg a  zbożowego na 
K leparzn . K r a k ó w  dnia 5. marca. Z jednej 
strony utrudniony eksport, z drngiej brak odbytu 
ua m ąkę, powoduje zarówno spekulantów jak i 
młyny do ograniczenia się w zaknpnach i jak 
długo pod tym względem uie nastąpi zwrot ua 
lepsze, nie można się spodziewać, żeby handel 
zbożowy adołał się ożywić.

Wobec tego stała tendencja nie mogła dotąd 
zyskać przewagi, a cały ruch ogranicza się do 
potrzeb miejscowej konsnmeji i dlatego stan za­
pasów nie zmniejsza się wcale, a wskutek tego 
i ceny z małemi zmianami utrzymują się ciągle 
to same.

Płacono za pszenicę białą od 7.50 de 7.85 
zł., za czerwoną od 7.40 de 7.80 zł., za żółtą od 
7.40 4e 7.75 zł., za żyto ed do 0 5  zł., 
za jęozmiiń ed 6.25 do 7.15 zł., za owios ed 
6.25 de 6.50 zł. (z akcyzą.) — Wszystko za 106 
kilogramów.

K rakow ska Izb a  handlow a wniosła do 
rządn wiedeńskiego petycję o zakładauie szkół 
rzomieślniczych we wszystkich miastach galicyj­
skich. Koło polskie petycję tę poprze w Radzie 
pafistwa.

Nowo ź ró d ła  naftow e. W kopalni nafty 
„Nadzieja" w Siarach pod Gorlicami, własności 
pp. Skrochowskich, Fedorowiczów i Znamirowskic- 
go, pod zarządem współwłaściciela dr. Ignacego 
Skrochowskiego i pod umiejętnym kierunkiem te- 
chnicznem p. Tomasza Łaszcza młodego inżyniera 
i górnika z akademii w Liśge, nastąpił w sobotę 
dnia 16 bm. znaczny wybnch ropy w szybie „Jó- 
ziol“. W pierwszej chw li nie można było opano­
wać ropy tryskającej z ośmiocalowego otworu i 
wiele płynu się zmarnowało. Gdy wreszcie pompa 
zaczęła spokojnie funkcjonować, przypływ dzienny 
ustalił się na przeszło 3to baryłek. Tuż obok na 
tym samym terenie drugi otwór jest już na do- 
wierceniu i lada dzień spodziewać się można no­
wego wybuchu. W ogóle wszystkie dawne ko­
palnie w Siarach od roku intezywnie eksploato­
wane systemem kanadyjskim lub kombinowanym 
ooraz lepsz6 dają rezultaty, a tern się jeszcze od­
znaczają, że są wszystkie w rękach krajowców i 
rozwijają się bez pomocy obcych żywiołów i obeych 
kapitałów.

Sprawa re fo rm y  szkół w e te ry n a ry jn y ch
weszła ua tory, rokując pomjślue załatwienie tej 
kwestji. Sprawę reformy szkół weterynaryjnych 
w Austrji poruszył pierwszy z upoważnienia gal. 
Tow. weterynarskiego na I. Zjeździe wetery- 
narskim we Wiedniu (r. 1886) dr. J. Szpilman, 
redaktor Pretgl. weter. Również grono profesorów 
tutejszej weterynarji zajmowąło się gorąco tą kwe- 
stją. Wybrana w roku ubiegam komisja, złożona 
z dyrektora P. Seifmana, profi dr. H. Kadyjego i dr. 
J. Szpilmana wypracowała cały projekt reformy, 
który w krótkim czasie będzie przedmiotem obrad 
w plenum grona profesorskiego, poczem zostanie 
przedłoży miuisterjum oświaty.

W ystawa kon i w ho tuudzie  w iedeń­
skiej. Na posiedzeniu sekcyjnem w sobotę d. 2. 
b. m. wybrano skład sędziów konkursowych dla 
wystawy koni, która w czasie od 11. do 19. ma­
ja r. b. ma się odbyć w Rotundzie. Owe jury 
składa się tego rokn z dwóch oddziałów: a) dla 
krajowych koni, które wystawia sam hodowca; b) 
diakoni bez różnicy proweniencji i wystawcy. Do 
oddziału a) wybrani zostali pp. wiceprezydent VI. 
sekcji Domiuik hr. Hardegg, JEksc. br. Berthold, 
krajowy weterynarz, — właściciel dóbr Fr. Pirko 
i rotmistrz Józef Ableitinger. Do oddziału 11. 
wybrani pp. Karol hr. Trautmannsdorff, prezydent 
VI. sekcji; — Dominik hr. Hardegg, — Pompe- 
jnsz hr. Coronini-Cronberg, F. M. P. Wiktor hr. 
Graeyenitz i jeden z delegatów bawarskiego Zwią­
zku dla hodowli koni.

Zapowiedzianych okazów jest już bardzo wie­
le. Zgłaszać się motna z niemi do d. 15. kwie­
tnia. Programy i karty zgłoszeń przesyła gratis i 
franco VI. sekcja dla chowu koni. Towarzystwo 
gosp. w Wiedniu ; I. Herrengasse 13.

W iedeń 5 marca. Fremdcniblatt donosi, że 
w ostatnich czesach podjęto znowu rokowania z 
koleją Karola Lndwika o ułożenie drugiego toru 
na przestrzeli z Krakowa do Dembicy i spodzie­
wają się pomyślnego ukońezenia rokowań. Jak 
wiadomo, sporządzono już szczegółowe projekta 
dla tego newego toru i wykonane one zostały 
na rachunek państwa przez organa kolei Karola 
Ludwika.

Tow arzystw o parow ej żeglag i Ł sięeia 
G agarina, podług wiadomości, nadeszłyoh z Pe- 
tariburga, rozszerza od wiosny znacznie swoją 
czynność; towarzystwo ma zamiar wysyłać paro­
wce aż do Serbii i Austrji.

Losowanie. Przy wczorajszem ciągnienia 
wiedeńskiej loterji na korzyść biednych główna 
wygrana w kwocie 1,000 dukatów padła na los 
240.199.

G alicyjski akcy jny  bank  hipoteczny.
Wykaz 28 lutego br. wylosowanych, a dnia 1 
września br. płatnych 5 pret. premiowanych listów 
hipotecznych:

Ser. A po 100 zł nr. 361 1711 2053 
2457 2759 2804 2842 3175 3233 3539 3754
4213 4327 4499 4778 4796 4918 5011 5214
5327 5883 5473 5664 5688 5700 5740 6083
6169 6256 6323 6434 6573 6639 6898 7027
7159 7255 7898 7531 7585 7691 7757 7766
7840.

Ser. B po 500 zł. nr. 466 879 902 1004 
1107 1124 1978 2181 2241 2289 2510 2772
2911 3020 8250 3328 3502 4007 4057 4352
4521 4701 4843 4988 5046 5155 5208 5337
5637 5818.

Ser. C po 1000 zł. nr. 85 159 277 368 732 
734 1031 1490 1542 1753 2052 2267 2609 2738 
2779 3017 3448 3687 3793 3887 4130 43014398 
4436 4961 4977 5518 6062 6S82 6557 6590 6666 
6951 7424.

Ser. D po 5000 zł. nr. 326 586 598.
G alicy jsk i akcy jny  bank h ipo teczny .

Z dniem 28. lutego 1889 r. było w obiegu: 5*/fl 
listów hipotecznych zł. 14,232.400, 5®/« premiowa­
nych liBtów hipotecznych zł, 13,170.200, asygnaoji 
kasowych zł. 2,728.700.

Ze stanisław ow skiej kasy oszczędności. 
Stan wkładek kasy oszczędności miasta Stanisławowa
wynosił z d. 31. stycznia 1889. r. u 5425 stron
ał. 1,726.610 ct. 38, w miesiącu lutym 1889 r. 
włożyło: na dawne książeozki 251 stron, na nowe 
książeczki 165 stron, razem 416 stron 60.242 zł. 
35 ot., wyjęło zaś : ezęśeiowo 283 stron, cupełnie 
248 stron, razem 581 stron 142.284 zł. 18 et.; u-
było zatem zł. 82 041 ot. 83.

Stan wkładek c dniem 28, lutego 1889 roku 
wynosi: u 5342 stron zł, 1,644.^-74 ot 55.

Wiedeń 5. marca. Przypędzono na tutejszy
targ bydła rzeźnego 4272 sztuk opasowego i 959 
sztuk chudego. Razem 5231 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 94 sztuk 
opasowyoh, 58 sztuk chudych, z Bukowiny żadnego. 
Ogółem przypędzono o 251 sztuk więcej, a z samej 
Galicji o 203 mniej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakupna była słabą. Ceny spadły. 
Nie sprzedano 102 sztuk.

Płaeono: g a l i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e  woły 
opasowe po 46 zł. do 50 zł., za towar przedni 52 
do 54 zł., wyjątkowo zł. — —; węgierskie woły opa 
sowę po 46 do 56 zł., za towar przedni 57 do 59 zł.,
wyjątkowo 60 do zł. 61*50; z innyoh krajów ko­
ronnych po — do — zł. a za towar przedui — do
— zł., krowy po 51 de 55 zł., stadniki po 50 zł.
za oetnar metryczny-

Bydło chude 27 do 122 za sztukę.

O statn ie no tow ania  p roduktów  
z dnia 6. marsa 1889.

L w ów : pszenioa 6 40 do 7*15, żyto 5*15 do 5'40, 
jęezmień browarny 5-50 do 6-75, owies 5 40 do 6*25, greeh 
6 — do 10-50, wyka 6-50 do 6.2i>, rzepak 18-— do 13 60, 
lmanka — do —•—, koniczyna czerw. 50-— do 65-—, 
koniczyna biała 50-— do 60-—, szwedzka 60-— do 76 —.

T arnopo l: pszenioa 6-80 do 705, żyto 5—  do
5-SO. jęczmień browarny 5-50 ds 6 50, owies 5-26 do 5*85, 
groch 6-— do 10*—, wyka 5-30 de 6-- , rzepak 12-80 do 
13 10, Iniauka do —*—. koniezyna czerwona 50-— do 
64*— f koniezyna biała 50*^— d.o 60-— koniczyna izwedz- 
ka — do — .

Podw ołoczyska: pszenioa 6-20 do 7-—, żyto 5-— 
| de 5-20, jęczmień 5-20 do 6'50, owies 5*16 de 5-76, groeh 

6 — do 10'— , wyka 5-20 do 6-—, rzepak 12-70 de 18-40, 
lnianka —•— do —•—, koniozyna ozorwona 60—  do S8-—, 
koniezyna biała 48-— do 59'—, szwedzka —*— do —■—.

Czcrnlowec: pszoniea 6 85 do 7-40, żyto 4-70 do
6-15, jęczmień 6-— ao 6*75, owies 6-— do 5 50, grooh 
4*40 de 9 —, wyka 410 do 4 80, rzepak 10- -  do 11-16,
lnianka —■— d o  , koniozyna czerwona 35*— do 48-—,
koniczyna biała 81*— do 86- , koniozyna sz.redska — 
do —.—, tymotka 20 — do 80*—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od —•— de —*— zł. nominalnie za 56 

kilo, loeo Lwów.
Okowita gotowa za 10000 litrów pro. looe Lwów 

— de zł.
Nasiona pastewna do zasiewów wiosennych poszu­

kiwane , a pszenica w wyborowym gatunku znajduje od- 
bioreę na eksport do Czeeh i  Morawii.

T f l l i m y  „Gazety l M o w e i “ .
W iedeń d. 6. marca. W tntej szych 

kołach politycznych uważają sytnację z po- 
wodn wypadków serbskich za groźną. Twier­
dzą, że na polityczną przyjaźń Elisticza dla 
Austrji nie ma co liczyć i że pierwej czy 
później przyjdzie do zajęcia Serbii przez woj­
ska anstro-węgierskie, co ułatwia król Milan, 
nsnwając się na czas dłuższy z kraju.

W iedeń  d. 6 .-marca. Według donie­
sienia Pol. Corr. z Belgradn, były minister 
sprawiedliwości w gabinecie Risticza, Awa- 
knmowicz, otrzyma polecenie utworzenia ga­
binetu i objęcia w nim przewodnictwa.

W iedeń  d. 6. marca. Frmdenblatt 
dowiaduje się z wiarygodnego źródła, że po­
dana w dziennikach wieść, jakoby wkrótce 
nastąpić miało wstąpienie Ks. Battenberga do 
armii anstro-węgierskiej, jest nieuzasadnioną.

B erlin  d. 6. marca. Nordd. Allg. Złg. 
sympatycznie omawiając wiadomość o powo- 
łanin Risticza do steru rządów w Serbii, po­
dnosi, iż teraz jnż można przypuścić, ’że era 
Risticza nie pogorszy stosnnków z Anstro- 
Węgrami, tudzież że tak we Wiednin jak i 
w Peszcie z tą samą zawsze doświadczoną 
życzliwością opiekować się będą sąsiednim 
krajem.

B erlin  d. 6. marca. Wissmann wniósł 
do rządn egipskiego prośbę o pozwolenie 
werbowania w Egipcie do niemieckiego woj­
ska wscbodnio-afrykańskiego.

P a ry ż  d. 6. marca. Jak słychać, je- 
neralny gnbernator w Indo-Chinach francus­
kich, Richaud będzie odwołany z powodn, że 
nie rządzi w tym dnchn, co jego poprzednik 
Constans, dzisiejszy minister spraw wewnę­
trznych.

P a ry ż  d. 6. marca. W piśmie do Ti- 
mesa występnje Bonlanger przeciw twierdze­
niu, jakoby jego misja oznaczała wojnę. Wzy­
wa on naród francuski do utworzenia w rze- 
czypospolitej rządu, polegającego na honorze 
i uczciwości. Dalej powiada Bonlanger, że za­
prasza wszystkich do dzieła pokojn, i ma so­
bie za misję, wrócić krajowi zaufanie, szczę­
ście i zgodę, a przytem nie wzbudzać w nikim 
niepokojn.

P aryż  d. 6. marca. Według telegra­
mu „Ajencji Hayasa* z Bazylei, rząd nie­
miecki poczynił w Szwajcarji kroki względem 
zaprowadzenia przymusu paszportowego na 
granicy szwajcarskiej.

Sofia d, 6. marca. Były minister spraw 
wewnętrznych Ikonomów (cankowista), wydał 
broszurę pod nap. ,W  czem ratunek?*, 
w której wykazuje, że wszystkie jnż stron­
nictwa widzą, jak ciężkie przesilenie kraj 
przygniata, winę zaś tego pcuoszą wszyscy, 
którzy rządzą i dawniej rządzili Bułgarją, 
nie wyjmując cankowistów.

P e t e r s b u r g  d. 6. marca. Jak sły­
chać, zażądała Rosja od Persji odstąpienia 
znacznych obszarów na południu morza Ka­
spijskiego, na co jednak rząd perski mimo 
nalegań rosyjskich nie przystaje.

R z y m  dnia 6. marca. Mylnem jest 
doniesienie, że arcyks. Stefania ma przybyć 
do Rzymn, tudzież pogłoska o notach między 
Wiedniem a Rzymem.

L ondyn d. 6. marca. Konzul angiel­
ski w Zanzibarze założył protest przeciw wy- 
danemn przez niemieckiego admirała zakazo­
wi dowożenia żywności na ląd afrykański. 
Do Zanzibaru odejdą trzy świeże angielskie 
okręty wojenne. Obiega tutaj, mylna podobno 
pogłoska, o starciu się niemieckiego okrętu 
wojennego z amerykańskim w Samoa. Jak 
słychać, konzul niemiecki w Samoa zawarł 
z uważanym przez Niemcy za uzurpatora kró­
lem Mataafą rozejm aż do ukończenia konfe­
rencji dla sprawy Samoańskiej. Mataafa przy­
rzekł przeszkadzać niszczeniu plantacyj nie­
mieckich.

L ondyn d. 6. marca. W Olonmel 
w Irlandji miał biskup tak namiętne kaza­
nie przeciw rządowi, że dowodzący tam ofi­
cer kazał żołnierzom wyjść z kościoła. Pod­
burzeni przez biskupa żołnierze odmówili 
posłuszeństwa. Oficer wyszedł z podoficerami, 
ścigany przez pospólstwo; po nabożeństwie 
żołnierze sami odeszli do koszar śród owacyj 
całej lndności.

"Wiedeń dnia 6. marca 2 <rod. 10 min po­
południu. Akcje kredytowe) 302*25. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 60 20. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 310.25. Akcje Banku Mgło-austria­
ckiego 129.75. Akcje Unionbanku 233.25 Akcje 
kolei Karola Ludwika 205.25. Akcje kolei Półno- 
onej 254— Akcie kolei Południowej (Lombardy) 
102 —. Akcje kolei Alfóldzkiej — —. Akoje kolei 
Państwowej 250*50. Akoje kolei Lw.-Gzeru. 232 —. 
Akcje kolei węg-północno-wechodniej 179 25 Losy 
komunalne wiedeńskie 145 — . Akoje Tow. tureckiego 
111'—. Galie, oblig. indemniz. 104 50. Akcje kolei 
półnoono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 205 — . Losy re 
gulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów koron

nyeh 224 50 Akcje Bankyereinu 108*50. Rosyjski rubel 
papierowy 129.—. Losy prem. węg. —.—.

4*/..“/ . Renta wspólna 83*30. 6•/, renta austr. 
papier. 99 30. 4“/„ renta austr. złota 111.50. 4®/0 
renta węg. złota 101*60. 5“/# renta węg. papierowa 
93 90. Napoleondory —.—. Marki niem. 59 37.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 6. aarea. (Z Izby handlowej.)

I. Akoje za sztukę.

Kolej' salie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 205^.
Kolej Lwow.-Czer.-Jałska po 200 zł. w. a. 230-—
Banku hipotecznego gal. po 200 ri; w. a. *89 — __
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —   216*—

n .  Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6“/, . —

» » -  6% . 100-10 
6*/* wyL 10*/Bp 10315

Banku krajowego 4'/i*/. loi w 51 1. . 86-75
Towarzystwa kred. galio. zienr. 6% . . 10080

„ kredyt, gai. ziem 4% . % •_
kred gal. ziem. 5% l0k. w 87 i. 100 80 
kred. g ziem. 4% loe. w 4l*/t  1. 98 25 
kredytowego gal. ziem. 4>/,»/„
loe. w 52 1......................................97.80
kred. gal. ziem. 4»/0 ios. w 561. 92-25

ID . Listy dłuine na 100 zl.
Gal. Z. kred. włość, w likw. (d. 6 pr.) 3“/« —
Gal. Z. kred. włośe. (d. 5% ) 2 '/,%  . . . —■•—
Ogóln. reln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bak.

6% le i  w 15 l a t ..............................
IV. Obligi as 100 zł.

lndemnizaoyjne ganoyj. 5*/, m. k. . . . 104 50 105*50 
Kom. bankn krajowego 5*|„ w. a. I. em. . 100 — 101*— 
Pożyczka krajowa z r. 1878 6% w. a. . . 104— 106—  
Pożyczka krajowa 1888 4* /» % ........................ 95-35 99.35

Y. Losy.
Losy miasta K rak o w a....................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i.........................
Du.rat c e s a r s k i ..............................
N a p o le o n d o r ....................................
Pófim perjał r o i y j i k i ....................
Bubel rosyjski irebrny . . . .
Bubel rosyjski papierowy . . .
100 marek niemieckich....................
Srebro za 100 złr..............................
Knpoay w s r e b r z e .........................

iądają
I08—
233 50

101.10
10415
97-75 

101-80
97.—

10180
94-50

98-80 
98 50

57*50
48—

. 22-50 24*50
. 88-— *5-. .

. 5-61
. 568
. 966
. 9*84
. 1*86 
• Ysray*. 58 85

6-71
6*78
fa'66
9-94
1-48

1*807.
59-85

P rzyjechali do L w ow a
dnia 6 marca 1888:

Hotel żoria . O. Schnell z Firlejówki. W. hr. Ł u ­
bieński z Sagowa. M. Klooaiowa i 8t. Kalinkowa ze Źre- 
eina. T. br. Chris tiani z Trzciany.

Hotel Francuski. Dr. J. Rosenberg ze Stanisławo­
wa. A. Noal z Komarna. J . Liban z Krakowa. F. Tandler 
z Wiednia. Wł. Grudziński z Warszawy.

Hotel Warszawski A Wybrano weki z Czepernyszo- 
wa. A. Treter z Laszek król. K. Hnrodeński z Csarny. 
F. Maticga z Pragi. A. Kirsehuer z Ołomuńaa J. Binder 
z Wiednia.

Hotel Angielski. L. Boroński z Krakowa. 3 Glo- 
gier z Tarnopola. B. Lewandowski z Bełżca. K. B ittner 
z Wielkiej wsi. T. Romanowski a Węgier. A. Myzłakow- 
ski z Mogilniey.

NADESŁANE.
(Rubryko ta  nie poohodzi od Redakcji, która toż żadnoj 

odpowiedzialnośoi za nią nie bierze na siebio.)

Kandydat notarjalny
z kilkuletnią praktyką, uzdolniony do substytucji, 
poszukuje umieszczenia. — Bliższej wiadomości 

udzieli Wny Karwowski w Kopyczyńcaeh.

ZMIANA M IESZKANIA.
Mieszkam obecnie 168

przy ulicy Blacharskiej I. 8 ,  I- piętro,
tuż obok placu Dominikańskiego, w kamieniey 

państwa Paparów.

D r . A d o l f  L u k a s .

lwy ntukpimy U. Anny
we Lwowie, u l. Akademicka 10.

OsdIim  oddział dla sad i osobny dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

O tw arte od godziny 7 rano do 9 wleozorem.

WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą
(czynnikami natnrsl. i niezoijdnemi dla fnnkoji trawienia) 

W 1864 r .  o W in ie  Chassaing złożone bar­
dzo pochlebny raport paryzkiej akademii medy- 
oznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał na­
grody najwyższe na wszystkich wystawach — gdzie 
się znajdował. W r. 1883 rada złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie nreduktów farmaceuty­
cznych w Wiednin przyznała mu dyplom na me­
dal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. 149 1

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczen iu  o rganów  tra w ie n ia , g a s tra lg ii, boleści 
żo łą d ka , trudnego  p o w ro tu  do zd ro w ia , u tra c ie  s i ł  
i  a p e ty tu . upośledzonem u i  tru d n e m u  tra w ie n iu  
(dyspepsji) itp. Znajduje się w głównych aptekach.

N ieustająca w ystaw a zjedaoozonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk piękny eh, przy ulicy Trze­
ciego Maja (dom Tenuera), otwartą jest oodzienuie 
od godziny 10 rauo do 4 po południu. Wstęp od 
osoby kosztuje w niedzielę i święta 15 ct., w dnie 
powszednie 30 ot. Dla członków wstęp wolny.

C. k. Generalna Dyrekcja kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy,
obowiązującsgo od dnia 1. marsa 1889.

(Czas lwowski.)

Przychodzą do Lwowa:
O godz. 1. min. 35 w nooy z Pssztn, Ławoosnsgo, Kro- 

sna, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja.
O godz. 8 m in. 26 rano z Suchy, Chyrowa i Stryja.
O godz. 3 m in. 40 popoł. z Suchy, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Styjik
O godz. 8 wieezorem z Husiatyna i Stanisławowa.

Odchodzą ze Lwowa:
o  godz. 5 min. 20 rano do Stryia, Stanisławowa, Hnsia- 

tyna, Ławosznego, Pesztu, Chyrowa i Stróża.
O godz. 9 min. 20 rano do Stanisławowa i Husiatyna.
O godz. 10 m in . 35 rano do Stryja, Stanisławowa, Hu 

siatyna, Chyrowa i Suchy.
O godz. 8 min. 10 wieczorem do Chyrowa i^Suohy.
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Drobne Ogłoszenia.
Po eenełe od wyrazu.

MASŁO
1T1 chleb czysto żytni sprsedaje

z pierwszorzędnych dworów i 
P® 11,0

żliwie najtańszych cenaeh handel 
duktów wiejskich Stanisławy Pesel, 
lieka 15. 75

E :

Cierpienia 
płciowe i skórne
leczy b. lekarz Bspitala „Charitó“

Dr. Dnlianowicz
NB. Pacjonei 
mogą kontynnowa

rewineji raz zbadani 
'dynewaną knrazaordynowaną 

eję w domn podług szczegółowej listę 
wnej informacji i otrsymywaó loki pod 

psendenymem (dla dyskrecji),
Ordynacja domowa rano od godziny 
8—10, pepoł. ed gedi. 2—5, wieczór 

od 7 - 8 .
Lwów, ulica Ormiańska 30.

(w parterze na prawe).

6 buhajków
pełnej krwi, rasy Oldenburg- 
skiej, od 8 do 15 miosięcy, na 

sprzedaż w oborze zarodowej 
w Potoku złotym, an 

Bliższe szczegóły u właściciela.
Poczta i telegraf w miejscu.

D la

mapzfióT obuwia!
Wygodne obuwie z materjałów 

Cord, Cordinet, Lasting, nismaiej ze 
zwykłej skóry dostarcza fabryk* 
obuwia tanio i dobrze. Oferty por 
znakiem „L. X . 1982“ przyjmuje

Biuro ogłoszeń 
J. BŁAHUT w PRADZE.

Na wieczorki I do tańca bardzo od- 
powiedne smaczne a łagodne

w i i s r j k
9 z królewsko-węgiorskiej

G n tn li lin icr ran n i]
po 00, 65, 70. 75, 80 e t. 1 z łr .  I  wyżej 

za butelką poleca handol

§t Markiewicza
w e Lw ow ie, w  Rynku 1. 42.

P i o t r a  I t v £ o l l o r a
T R A N  W Ą T R O B IA N Y

przez lekarzy uznany najskuteczniejszy i  przyjemnie sm akujący przeciw

cierpieniom piersiowym 1 płucnym ,
zołzom, liszajom , osłabieniu etc. 2026

M T  C e n a  z a  f l a s z k ę  i  z ł r .  "TMM
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i materjałów.

6 indyków amerykańskich
(Bronce-Puterj 237

znakomitych do ohewn tak przy domu, jako i dziko, sprseda do krzyżowa­
nia z zwykłemi indykami po oenie 10 złr. za sztuką bez klatki nadleśnictwo 

dóbr Kraziezyńskich Adama ks Sapiehy w Krasiczynie.

M arka fabryczna 
dla niei w szpulkach

M arka fabryczna 
dla przędzy

M arka fabryczna 
dla nici w szpulkach

Harlandzka 1877

przędza i nici w szpulkach
Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie międzynarodowej odznaczone 

najwyżssemi nagrodami — powszeobnie znane i ulubionej z powodu niezró­
wnanej swojej jakości — do nabycia we wszystkich hurtownych i niektó­
rych drobiazgowych składach w całej austro-węgierskiej monarchii,

E . MUNK,  Wiedeń, I., Rathausstrasse 15.
SKŁAD POMP

wszelkiego rodzaju i do każdego użytku.
Frzedewszyatkiem ulecamy

Greevego pompy bez tłoków
150—8000 litrów na minutę, najlepsza , najbardziej npro- 
szezona i nojodpowiedniejsza pompa dla fabryk i kopalń. 
Następnie pompy wprost dzlałająoe dla każdej głębokości. 
Pompy do kotłów. Pompy rotacyjne. Pompy centryfugalne. 
Allwollera oryginalno pompy do w ina, p iw a, Bpirytusu i 
nafty Pompy do gnojówki. Pompy do budowy. Pompy do 
kwasów. Pompy do źródeł. — Sikawki parowe i ogrodowe 

wizystkia najdoskonzlszej konstrukcji.
( enniki rosseła się na żądanie. 128

41

Najlepsze i najpewniejsze w fermencie
jedynie do przyda tne

Uroi!>ś@ p ra y o ira i ie
ze sławnej fabryki Ad. Ig. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu. 

G łó w n y  sk ła d  d la  G alicji w  h a n d lu

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
'w ©  L w o w i e  

pod „Złotym Kogutem" ulica Halicka 1. 23.

Pożywna maezka dla dsiccl
z pierwszej wiedeńskiej fabryki mączki dla dzieci 

F r a n c is z k a  G la o cm e lli
jako niezrównany środek odżywczy dla niemowląt najzupełnioj zastępujący 
mleko matki, uznana p rz.z  na.jpierw.ze powagi w kraju i zagranie:*, dzięki 
swoim właściwuściom I peżywności, znalazła ogólne zastosowanio i każdemu jjTj 
sumiennie poleconą by(5 może— tern więeej, że codzienny jej koBzt dla nie- ~  

mowlęcia nie przechodzi pięciu centów.
Dostać można we Lweirie w aptocc P ie tra  Mikolascha. 220

Cena za dużą puszkę 80 e t., za m ałą  45 et. w raz z przepisem użycia.

Na wielkiej międzynarodowej wystawie 
w Brukseli w roku 1888 odznaczony 

dyplomem honorowym 52

dla mężczyzn
zdumiewający wynalazek!

D r. Borsodi e. k. elektro-m etaliezna 
p ły ta  wypróbowana i  nagrodzona, 
usuwa niomoc płciową, wzmacnia za- 
umarłe urrwy, odżywia j». przywraca 
młodość. Przyrząd ten niesłychanie 
pomysłowy i prosty w użyeiu. — No­
szenie tego przyrządu, nieiwracające 
zresztą zupełnie nwagi, wystarcza do 

osiągnięcia pożądanego skutku. 
Ceny : I .  U . z ł . 55. — I I .  k l. z ł. 40.

I H .  k lasa  z ł. 30.
Pracownia o. k. uprz. elektro-metali- 

cznych płyt. (Patent Dra Borsodi).
Wiedeń, I. Weihburggasse Nr. 9.
Dokładne broszury za nadeslan. 50 ct.

M szf młyn v  dalie]]
dostarczający dobrej

pszennej mąki
zechoo podać swój adres, ewentualnie 
ofertę kupcowi mąki en gros, który po­

ił uż o tego artykułu i p łac i go- 
Adresować .Nordbbhmen

trzebuj
tów ka.

Rudolf Mosie, Praga.
3 1 7 “

2 35

ma do nmieszezenia

uzdolnione nauczycielk
Polki i Praucuzki, Łektorki posiadają, 
języki, jakoteż bony i panny.

M orawska
Rynek 29.

;̂ cooocx̂ cooooĉ oooooococ)ooc
Aug.Tschinkel i Synowie

c. k. dostawcy nadworni,
Fabryki: Wiedeń, Schonfeld, Lobositz i Lublan;

polecają

m m  cfflBJE r a w j
p -u .d .e ł3 so  Vb k i l o

MOLLA PROSZKI SEIDLHKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jost e rz e ł i  A. M ella flrm a pomnożona.

Niezawodna skutoesnośż le e u ic ia  tyeh prosz­
ków przoeiw uajnparezywszym cierpieniom żołąd­
k a , spodnich ezęsei c iała , przoeiw kurczom żo­
łądka, zaflogmioniu, zgadzo, przoeiw zatw ardzeniu ,

£rieoiw oierpiopiem wątroby, kongestjom  krw i, 
omoroidom i najrozmaitszym chorobom kobieoym, 

spowodowała od prztszło kilkadziesiąt la t eoraz 
więks*o rozpowszeohnionio.

Fałszyw e w yroby będą sądownie śeigano. * ^ 9  6
O w »  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  X g ir ,  w . a

i sól Molla
¥
±

Jako wcieranie do skutecznego leeionia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania ezłonków i para­
liżu, holu głowy, uszów i zębów: w formie o b u d ó w  na wszelkie skaloezonia, w wypadkach zapalenia i  na wrzody. 
Wewnątrz zmięsiana z wodą, przoeiw nagłej słZboioi, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  o e n t ó w .
Tylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpln 1 znak ochronny K olia.

Olej tranowy M. Krohn & Comp. -.'SS
kóir jedynie odpowiedni do lecinicsego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
 Uprasza sio P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­

mować, Etóre opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we L W O W IE: J. Beiser apt., Zygm. R atker apt., Ant. Sklepiiski apt., St. M arkiswiea; w Biti-

wicz a p t ,  C. Mareseh apt.; w Sokalu i E. Wysoezański apt;. w Stanisławowie: E . Strsemeeki ap t ;  w Tarnopolu t 
B. Frantz, F . Jamrogiewioz a p t .; w Tarnawie: W. Mttldner & Comp, H. Wierzyski, St. Pawłewski apt.

D S y  Prawnie zastrzeżone "22 3048
Bównież kawę figową 1 su łtań ską .
Najlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejeze gatunki i 

nagrodzone na wszystkich wystawach.
Kakao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
Angielskie Rocks Drops, cukry, owoee cukrowane, cy­

katy, pomarańczki, kompoty i  t. p,

Nasze wyroby ą io n M a  n ^szysttic li legszfcb bandlacli to rzen  
0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Trw ałe i tanie obuwie
wszelkiego rodzaju — wykonuje

IA A K C 1 S 2 S K  MEJLfA
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.
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M ME 1 1 R 1 E
uczennica Wortha.

UBU (BOJU iaisiUB
ułatwionym sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnyeh nie trzeba prócz papierń rysunko­
wego i miary centymetrowej.

O a t y  k u r a  k o m i t a j e  l O  s i r .
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud.

FORMY PAPIEROWE na snknie, zarzutki, okry­
cia, ubranka dla dzieci itd. w cenie od 30 ct. do 2 zł.

IJllca A kadem icka 1. 12, p a rte r.
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Nowo otw orzoną

*ale i u b io r k ó w  d ziecin n ych .,
poleca

łaskaw ym  względom Szanow nej P. T . Pubficznośoł

J U L I A  D R A B I K .
Oraz zawiadamia, iż KURS KROJU FRANCUSKIEGO, podług naj­

nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC I kosztuje 8 złr.

Ulica Sobieskiego 1. 34. (Wałowa I. 31.)

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

4V» ASYftNATY KASOWE
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 28

4', ASTBRATT KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie z h ś  znajdujące się w obiegu 5% Asygnaty kasowe a 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 4y,%.

Lwów dnia U . Lutego 1889.
Przedruk nia będzie epłacony. Dyrekcja*

Drukarnia i Litografia

Pillera i Spółki we Lwowie
Ł 3 r c z a , ł z ó “w  3 -

ma na składzie:

„Oficjum, albo codzienna powinność chrześcian“
książka do modlenia napisana przez

mm:. S*jDlnOTm T Ę 9 K a r m e l i t ę .
Cena broszurowanej złr. 1 
Oprawnej w płótno „  1*50 

„ w safian „  2*50
Zamawiający z prowincji zechcą dołączyć ct. 30 na koszta przesyłki.

    _____

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Jilinn Starkel. Papier i  fabryki Oierlaiekiej. Z drakami i litogradi Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


